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Ceny ogl jaceń  
1 u iu ra t m illn ie iru try :

W r & e ć Ł i  . r o d s t e u B i t e r © '  s e c i i n i f c  3  p o  e

Zwykle . , , ,
Nekrologi , 4 
Nadesłane , , , , 
Po krociom , , , , 
-Va I-szeJ strenie 4 
Drob .e od Iowa *, 

( n i j  m n ie j 10 s tó w )  
Okład tibelajyc-zcy

28 r,
1 0 ::

snob Iroie).
Nekrologi do co mm o taniej. 
Ził^eznikl wedie umowy.
Nr dzekn t\ U. 140.956 i too.m*

1 zip — 80c.00r tnkp.
tleny j<;ti)szetl w polskich
ibliozone po urząd. Uurai. Sutego 
oo i iw n o  p cod*. w „Monitorze*

W a l la  o p re z . S t a n i e  Z ie ^ n p e z o n y c h
Roztizwiek w partjjl republikańskiej — 62 głosowań bezskutecznych r demokra­

tów — Msiliwość powstania trzeciej pariji

P ra s a  a m e ry k a ń s k a  z
K raków , 7 Lipca.

lubośc ią , a  n ie s te ty  ze
d o sto jn ik  sąd o w y  S tan ó w , ja k  'sekretarz s ta n u  
F a li, ja k  D onby, a w reszc ie  k ilk u  m n ie jszych .

s łu szn o śc ią  o p isy w a ła  i k o m e n to w a ła  p rze ró żn e  jD au& hcrly  b ra ł 'm im o  to u dza l w  k o n w en c ie ,
ń . 1 a  g d y  La F o lłe tte  w y s tą p ił z w m osk- m, aze- 

ludzi u su n ą ć  z p a n j i ,  w n iosek  te n  n- 
z.zyw iśde o p in ja  p u b liczn a  n ie  chce  się

s p e k ta k le  p rzed w y b o rcze  w y b o rcze  w  p a i^ j* 1 F dy  L a 
stwac.li E u ro p y , p o d n o sząc  zw łaszcza  7 5 „ lis t b y  ̂  ty c h  li 
w y b c rcz y c li w N iem czech i „m ian o w a n ie11 do* p ad ł. O.c”
p u to w an y c łi w łosk ich  p rzez  M ussolin iego. — 
S p o łeczeń stw o  am ery k a ń sk io  cz y ta ło  sk w ap li­
w ie te  w y  w o ły  i po u ta rz a ło  z du m ą, żu w  A- 
m c ry c e  je s t  n ie sk o ń czen ie  lep iej.

N i'.zaw odn ie  je s t  lep ie j —  ty lk o  s to p ień  te j

p tg o d z ić  z ta k ą  pobłażliw ością.
P a r t ja  d em o k ra ty c z n a  n ie  m a  w p ra w d z ie  n a  

sum ien iu  a fe ry  n a fto w e j, je d n a k ż e  c h o ra  je s t 
na w ew nętrzne^  rozbicie. K o n w e n t d e m o k ra ­
ty c z n y  rozpoczął sw oje  o b ra d y  n a d  k a n d y d a -

M IASTA.

P rz eb ie g  zam ąpiiu  b y ł n a s tę p u ją c y  W c z e s■ 
n \  m  ran k ie m  do  w o jskow ych  m a g a z y ió w  am u ­
n ic y jn y ch  n a  p rzedm ieściu  jan o w sk iem , m iesz-

W * ć i “ n ic  je s t w ca le  ta k 'w ie lk i ,  jak  się t “  na p re z y d e m a  i w ^ p r ę z y c ju n tą  S tan ó w  
ta m  A m i.ry k an o n  ..-ytlajc D ow odem  d w a 24  c z e r w c a .^ e n a to r  l l a m s o n  za g a ił ob ra-
w e n ty , je d en  rep u b lik ań sk i, ja  d ru g i d e m o k ra ­
ty c z n y , k tó re  m a ją  w y zn a cz y ć  k a n d y d a tó w  na 
p re z y d e n ta  S tan ó w  Z jed n o czo n y ch  z pow odu  
zb liża jący ch  się w yborów . Sprawa, to c zy  sic już 
c z w a r ty  ty d z ie ń  i nie p rzy n io s ła  re z u lta tu , a  w  
ty m  d o sy ć  burzliw ym  czas ie  w y sz ły  n a  
ja w  ro zm a ite  znam ienne szczegó ły . W śró d  -nich 
w y b ija  się n a  p ierw szy  p lan  fa k t,  żo p raw d o ­
podo b n ie  sy s tem  dw óch  w ielk ich  s tro n n ic tw  w  
S ta n a c h  Z jednoczonych  będzie n ied łu g o  n a le ­
żeć do p rzeszło ści a d a le j f a k t  w ie lk ich  rozb ież­
ności w łon ie obu  strwnnietiw, b ęd ą cy  w łaśn ie  
p u n k te m  w y jśc ia  d la  fa k tu  p ie rw szego .
, W ielk io  s tro n n ic tw o  re p u b lik a ń sk ie , zw ane 
„ g ra n d  o ld  p a r ty  (G. o. P .) o dby ło  s w o je ,z g ro ­
m ad zen ie , czy li k o n w e n t w  p ierw szych  dn iach  
d ru g ie j p o łow y  czerw ca . N ie u lega ło  w ą tp liw o ­
ści, że o becny  p re z y d e n t S ta n ó w  Z jecłnw zo- 
n r c h ,  p . C a lv in  C oolidge, zw any w  sk ró ce n iu  
„Q ąl“ , zo s tan ie  obw o łany  k a n d y d a te m  n a  p re ­
z y d e n ta  z ram ien ia  rep u b lik an ó w , za ś  g e n e ra ł 
D aw es k a n d y d a te m  n a  w icep rezyden ta .. T ak  
się też  s ta ło .

J e d n a k /.e  w o s ta tn ie j .chwili p o p su ły  Aę 
sz an se  g e n e ra ła  D aw csa, p rze c iw  k tó ro rnu  n a ­
g le  p o w s ta ła  sd n a  fronda . C oo lidge, s ied zący  
w w asz y n g to ń sk im  B iałym  D om u, bardzo  c ie r­
p liw ie p rzv  rad jo -te le fo n ie  w d a ł się w  fę s p ra ­
w ę i chc ia ł p rze fo rso w ać w y b ó r s e n a to ra  K er- 
syona . A le n a s tą p i ła  n a g ła  n ie sp o d z ian k a . —
W iększość o św iad czy ła  się po n ied aw n ej f ro n ­
dzie  za D aw oscm . B y ł to  w  parl.ji rozdźw iok  
n iem iły , a  w  d o d a tk u  nie jo d y n y .

N a  scen ę  w y stąp ił sędziw  v s e n a to r  L a  F ol- 
le t , c ieszący  się o lb rzym ią p o p u la rn o śc ią  dba 
sw oich  O grom nych zdolności m ęża  s ta n u , n ie ­
m nie j d ła  c z y s to śc i c h a ra k te ru . L a  F o le tte ,  s to ­
ją c y  n a  czele 28 cz łonków  k o n w en tu  ze s ta n u  
W iseonsin , w y s tą p ił z o strem i za rz u ta m i p rz e ­
c iw ko  d o ty c h cz aso w em u  paytgu am ow i p o lity c z ­
n em u  rep u b lik an ó w . O to jod i n z u s tę p ó w  jeg o  
m ow y: „D o p ó k i — p y ta ł L a  F c le tte  —  sk a rliy , 
b ęd ą ce  w łasn o śc ią  n a ro d u , .jak w ęgiel, n a f ta ,
S.iły w ęd n e , k o le je , b ęd ą  zn a jd o w ać  się w  rę ­
k ac h  ni er, i ci u ludzi p ry w a tn y c h ?  N ależy  u p a ń ­
stw ow ić k o p a ln ie  i kole,jo, zap row adzić  k o n ­
tro lę  p ań s tw o w ą  n ad  b an k am i, tu d z ież  p rz e p ro ­
w ad z ić  g ru n to w n ą  refo rm ę podatkow y p o c ią ­
g a ją c  do w ięk szy ch  św iad czeń  n a  rzecz p a ń ­
s tw a  s fe ry  zam o żn e11. 1 o rg ra m  L a  F olieL ta zo ­
s ta ł  bez d y sk u s ji o d rzu co n y . P o g rz e b a ł g'o 
k o n w e n t —  ale  o g ó l lu d n o śc i nni.vchm a.st u-

d y  d łu g ą  m ow ą, w' k tó re j b a rd zo  en e rg iczn ie  
zw alcza ł 7 1 rów no  w e w n ę trz n ą  ja k  z a g ra n ic z n ą  
p o lity k ę  romibliknnó-w.

N astęp n ie  p rz y s tą p io n o  do  głosow uinia n a d  
k a n d y d a tu ra m i. D o w alk i o g o d n o ść  p re z y ­
d e n ta  w y stą p ili M ac Ado-o, Siniitb i Da.vis. I o to  
s ta ła  się rzecz  b ez p rz y k ła d n a  poprost.ti. K o n ­
w e n t d e m o k ra tó w  doiązl n ie  m ógł zgodzić się 
n a  ż a d n ą  k a n d y d a tu rę  po 02 g ło so w an iach ! —- 
J s s t  to  rozbic ie , k tó ro  p a r t ję  sk a zu je  p raw ie  
n a  b ezw ład n o ść .

A lu z te j b ezw ład n o śc i m o g ą  d em o k ra c i 
w y jść  obronną; rę k ą , g d y  rep u b lik an o m  g roz i 
powuiżn'; n ieb ezp ieczeń stw o  ze strony ' L a  r o l -  
le lta , za  którym i m o ją  ra rly iuun i fa/rmerzyy 
przow^ażna część  zw ią zk ó w  ro b o in iezy ch , wmesZ- 
cie soc ja liśc i.  ̂S tro im ic y  L a  F o llo tta  m o g ą u- 
twm rzyć trz e c ią  part.je.'

r t s e y a  y  2k ł 'i S r b ^ ! a
Sziennie zdarza sią S0 do 90 wypaakow u ludzi

L iczb a  ch o ry ch , z g ła sz a ją cy  cli się d zienn i 
w yn osi 80 do 90 osób.

M ińsk, 7 E pca (AAV). M iński in s ty tu t  „ P a s te u ­

ra stwiordza. m asow e w ypad ki w ściek lizny  u 
ludzi i u bydła .

■---------- OO  . . . . . .

Z  B e j m u

znał go za  sw o je  h asto . T o  nie josfc d o b ry m  
prognosty  k iom  d la  rep u b lik an ó w .

N ależy  do  togo  d o d ać  o sław io n ą  a fe rę  n a ­
fto w ą . U tonęli w te d y  w nafc ie  —  ja k  się w y ­
ra ż a ją  A m ery k a n ie  — w y b itn i m ężow ie z obozu 
re p u b lik ań sk ie g o , ja k  D a u g h c rty , n a jw y ż sz y

Z a m a c l i  M a  L w ^ w
Miasto cudem nratowaue od zEiszczenk,-  krycie zorfja*
nizow? ncj szajki zamachowców ukrdhsko* bolszewickich

(Telefonem oń naszego korespondenta).

Lw ów , 7  l i p o .  D zień w c z o ra jsz a  m ógł być przeto czuw an ie b y ło  bardzo utrudnione, to  też 
dniem  strasznej k atastrofy  dla L w ow a i ty lko  uwuużać n a leż y  /.a baruzo szczęśliw y  ten zbieg  
dzięki szczęśliw ym  okolicznościom  m iasto u- ok oliczności, k t ó r y  pozw olił w czo ra j w p aść  
ratow ane zosta ło  od zn iszczenia. p ą  t-rop zam acliu . k tó re g o  n a s tę p s tw e m  by łby

W czo ra j o gad* . 8 ran o  w ład ze  lw ow sk ie u- n ie ty lk o  w ybuch  sk ła d ó w  am un ic ji, a le  ta k ż e  
darem nily d ynam itow y zam acn,^ p rzy g o to w a - (w yd)-cli, znajdujących się  w  sąsied ztw ie na Jo ­
n y  ze s tro n y  szajk i ukraińsKO-boIszewickirj, a now skiem  w ielkich  m agazynów  w ojskow ych  
k tó ry  m ógi p o c iąg n ą ć  za  so b ą  dynam itu, ekrazytu, dynamom* itp. AAedle o-
ZU PELN F >;,NTSZCZEN1E CAŁYCH DZIELNIC P’11̂  sfe r fachowT c h w ybuch m s-erjalów  tych

m ógł po c iąg n ąć  za  so b ą  zniszczenij ca łe j po ­
łac i m iasta , począw szy  od ro g a tk i Ja n o w s k ie j 
aż po okolice te a tru  m ie jsk ieg o , k tó ra  to  po lać 
m ia s ta  za m ie szk a ła  je s t  p rzew ażnie-1 p rzez  lu d ­
ność ro b o tn iczą  i ży d o w sk ą .

W stęp n e  ś led z tw o  p o stą p iło  już ta k  d a lek o , 
że obecnie n ie  u le g a  ju ż  wrątpliw rości, z.e

czącyoh  j ik o ło  200 w agonow  p ocisk ów  artyle  
ryjskich, dynam itu i ekrazytu, p rzy n ió s ł pew ien  
p ra c u ją c y  la m  robotnik, zdem obilizow any sier­
żant, zegarow ą m aszynę p iek ielną, nastaw iona FOTW O \  T E N  ZAMACH BYŁ PIFR W -

SZYM, Z CAł-EGO SZEREG U AKTÓW  SAB O ­
TAŻOW YCH.

, , .  . . . . .  k t6re nastąp ić w  najbliższych dniach, a
w strzym ały  >eg zegara, zbrodniarza areszto- k tóre m iały b yć w yk on yw an e przez wsooinnia- 
w ano. Frzyzn I jię w zupełności do w iny i ze- ną na w stępie szajkę.

na godzinę 4.
J e d e n  z ro b o tn ik ó w  z a u w aż y ł p o d ło żo n ą  mm  

zynę n iT kićtną i za a la rm o w ał w ład ze , k tó re

! !* i d ź o m a  r i i i l a 4®
(Poezje Marji z K ossaków  P aw lik ow skiej. N a- 

Kładem H. A ltenberga).
N ic b ra k n ie  dy isiaj zarów no  ..czarniej11, ja k  i 

.b ia łe j11 m ag ji. W y razem  p ionvszo j są  po s z e ­
rok im  św iecie  w szecidadarie ro zp an o szo n e  m oce 
c iem ne, w p raw d zie  n ir cza .m oksięsko-śrcdn io - 
w iecznym  sposobem  w y w P ły w an ę , lecz n iem al 
rówmie z p iek ła  rodem . W y razem  d ru g ie j śą 
wieEci czy n y  je d n o s te k  b o łia te rsk ich , heroiz 
inem  sw ycłi tru d ó w  o fia rn y ch  w y w alc za jąc e  
cLla ś i / ia ia  ła sk ę  duciiów  d o b ry ch  i ich zw ycię­
s tw o  n ad  p rz e w ro tn ą  m ocą  sz a ta n a . Lecz 
w śró d  w alk i po m ięd zy  b-m i d w iem a „m ag iczn e- 
m i11 s ilam i ludzikości pirawio m ie jsca  n ie m a  na 

.„ m a g ję  ró żo w ą11, n a  c ich ą , u p o jn ą  m a g ję  róż-o- 
w y  oh, poe t yck io li snów', n a  ciciiy , n k o ju y  .czar 
s e rc a , sp a la jące g o  się  w  p o e ty ek ie m  ro jeniu . 
G roźne p o tę g i, raz  w  p iek ło  b ijące , raz  zno- 
w u  wr niebo  lecące , sza rp ią  se rcem  ludzkości, 
ą  n ie m a  czasu , a  n iem a n aw e t n a s tro ju  n a  „ r ó ­
żo w ą  m a g ję 11 p itjknej poez ji, pie-knej po<ąyy- 
k ie j z łu d y . Iło  z re sz tą  t a  p oez ja , *vśród w o jen n e ­
go  /gie-iku czy  w śród  po w o jen n eg o  chaosu  
ito d zo n a , s ta ła  się w  dużej m ie rze  odg łosem  
z w y c ię sk a  j, b ru ta ln e j m a te rji. m ocą  ro zp ęd zo ­
n y c h  m o to ró w  w  ru ch  tw ó rcz y  zm ien ionej, od 
d a tiw szy  się zn aczn ie  od c ichych , św ie tlan y ch  
ź ró d e ł p ięk n a .

Dć> ty c h  to  za.pi in n ian y ch  zd ro jó w  kryn toz- 
nyoh  sięga m łoda., w y tw o rn a  p o e tk a , n a  zm ą- 
to n e m  m o c aą rz y sk u  ży c ia  n ag ło  w sctiodząca 
ja k  p ię k n y  s w i u ’ lilji h ia łe j i w brow  „m a-h m 1'

znnł, że m aszyny  p iek ie ln e j d ostarczył mu pe­
w ien  atole jarz U krainiec. Kolejarza teiro. jak 
rów nież dalsze 3 osoby aresztow ano.

Ze w zg lędu  n a  tocząice się ś led z tw o  n az w i­
sk a  a re sz to w a n y c h  w ładze  trz y m a ją  w .£ ę is le j 
ta jem n icy .

Go władze poSfcyjne
Lw ów , 7 lipca. J a k  się dow-i a d  u jem y, w ładzo 

[to lm yjne i w o jsk o w e wo L w ow ie od d łuższego  
czasu  były już poinform owane, że w  najbliż­
szym  czasie n ależy  się  spodziew ać

WZMOŻONE I A vCJI SABO TAŻO W EJ ZE 
STR O N Y  ELEM ENTÓW  UK RAIŃSKO-BO L- 

SZEW ICK1CH.
W  zw iązku  z te-mi w iadom ościam i w rm ocrio-  
no odpowiednio akcję nolicji p o litycznej, k tó­
rej w dniu 5 lipea uaalo  się  w paść

NA ŚLAD ZORGANIZOW ANEJ SZ A JK I,
z b ż o n e j z k ilk u  ludzi. Szajka ta w najbliż­
szych  dniach p rzygotow yw m a szereg  zam a­
chów sab otażow ych . Zam achy te  skierow ane  
t y ć  m iały p rzeaew szystk iem  przeciw ko obje- 
ktom  w ojskow ym . F on iew aż  ob jek tów ' tym i 
we L w ow ie je s t  b a rd z o 'd u ż o  i są  ro zrzu co n e .

i „w ie lk im  du ch o m  (w „ e z a rn e jk ' czy  „ b ia łe j11 
nm gji * o n ąe \m ) sn u ją c a  z w dnsnej p o e ty c ­
k ie j złudy d o b y tą  „ ró ż o w ą  m a g ję 11, nńrg ję ró ży  
i senca.

T ajem niczy  ob rzęd  sw ej „m a.gji11 ta k  w  wder- 
-szu w stę p n y m  Awyjakiua:

N a z ło c is te j fa je rc e  
sjralę różow 'ą różę, 

c-zarne p ió reczk o  k u rze  
i je d n o  lu d z k ie  se rce .

N ikogo  n ie o tru ję , 
n ikogo  nie zab ije , 

se iy e  to  je s t  n iczy je  
je s t  ono  ty lk o  —  m oje ł

G ołęb ia  n ie1'za/duszę,
mc czary  są b ez k rw a w e  •

w  cz aro d z ie jsk ą  p o traw ę , 
w rzucę m ą w łasn ą  duszę

Ż artob liw ie  za zn aczo n y ch  „ in g rj d je n c y j11, j a ­
koby  spa lonych  w złoc is te j fa je roe (w w a z o n i­
k u  n a  K w iatki), możnab\p*się naw et doszuk iw ać- 
w tre śc i ro z sn u ty c h  obrazów . R óżw vą w stę g ą  
sn u ję -.s ię  m o ty w  „ ró ż y 1.1, n ie ty lk o  w  różow o- 
zie lonyeh  w in ie tk ac h , zdob iących  k a r ty  w y ­
tw o rn i e w y d an e j „ ró żo w e j k s ią ż k i11, lecz ta k że  
w ie rszy , g ra ją c y c h  c a łą  gam ą b arw  ja sn y c h . Z 
m o tyw om  „ ró ż y 11 wiąż,e się m o ty w  ^ m - e a 11, 
sp a la n e g o  w m ag iczn y m  ob rzędzie  tw o rze n ia  i 
różow ą b a rw ą  żyw o p u lsu jąc e j k rw i wyp< u  
nk .jąęeg o  po brzeg i pęd  p tn u y c k i w ie rsz a ,"ch o ­
c iażb y  m oże w y d aw a ło  się, ze pod  k u n sz to w ­
ną. pozorn ie  z im ną formą, te g o  seroii n iem a.

L ecz  je s t  w  t j  m „ k u b k u  szt z e ro z lo ty m 11 ser-

Arenlst^nie a s a c jm ^ z to  
Bdltji srntltznej

W ilno, 7 lipea (AW ). O k ięg o w o  wdadze po ­
licy jne  d o k o n a ły  sze reg u  a re sz to w a ń  wśród  
furkcjonarj uszów  policji zagranicznej w  powg 
w ileńsk im  na odcin k u  R a d o szk o w ic o — P odzień- 
c z \ ce. r-A iesztow . nym  j.-ostaw iono za rzu ty  p o ­
rozum ień  a.nia s ię ; ze z łoczyńcam i, organizują­
cym i bandy napastnicze. J**

'otyraif w spftsaia ncznlótu Mea-kid! 
ofKażansch o idrafl? stsna

Sąa cpela&yiny ilagoLził vyrok pierw­
szej instancji

W itiło, 7 Jipca (AAA). r?ąd ap e la c y jn y  ro z p a ­
try w a ł sp raw ę  6 w ych ow ańców  litew sk iego  
in sty tu tu  w W ilnie oskarżonych o  zdradę sta ­
nu. S p raw a toie./.yła się przy d rzw ia ch  z a m k n ię ­
ty c h . S ąd  z łag o d z ił w yrok  I in s ta n c ji  i s fc iza i 
3 o sk a rż o n y ch  na 4 łata w ięzien ia , 2 na 2 łata  
i na rok dom u poprawy z zaliczen iom  w szy s t­
k im  11 m iesięcy  w ięz iem a śledczego .

ce b ijące ! Je g o  c ichą, d y s k re tn ą  s k a rg ę  u s ły szy  
k to  n ie  d a  się  złudzić  d źw ięcznem u  to k o w i 
w ie rsz a  an i n iep o sp o lite j p la s ty c e  1 św ie tnem u  
k o lo ry to w i w p ro w a d zo n y c h  obra.zów.

Poprzcjz m cio d ję  w iersza , pop rzez  o b raz y  
ro zsn u te , w śró d  k tó ry c h  nie b ra k iń e  i m oty 
w u  „ c z a n n -c h  p ió rp azek 11, sm ę tn y m  cien iem  
p rz ^ s la n ią ją c y c ii hocryrzo n t w id zen ia , p rze m a  
w ia k rw a w ią c ą  ra n ą  bo lesnego  c ie rp ien ia  żyw e, 
je d n o  łudzicie serce.

Bo ąae niże i linom  je s t,  ja k  n ie  je d n y m  sm ul 
k inn Ł so rca , je d n e m  w sbrząśn ien iem  wrowmętrz- 
neg o  p łaczu , ów p rze p ię k n y  „8 p iew  słow ika.'1, 
k tó r y  „ s k ry ty  w  d rzew  o b ło k ach ,, w y k w ita  
p y ta n ie m  i p y ta  się  s reb m u -sz k lan n ie , n u tą  
s ło d k ą , śm ia łą , co ła g o d n ie  w  n iebo  w n ik a  nie- 
b o le sn ą  ig lą 11, p y ta  się o ja k ą ś  p rz e sm u tn ą  
sp raw ę , p y ta  się B o g a  o sm u tn y  sens c ierp ien ia , 
co p o e tk a  m o n o to n n y m  n  trnem  i m o n n o to n n em  
słów  w iązuiiiem  w yalzw ania:

I  znów  p y ta  się u p arc ie , w s trz y m u je  łzy  p tasie , 
biegaiie śp iew em  wr g łęb ię  n ieba , s ia d a  w  chm ur

a tla s ie .
B iało  tra w y  z w ia to m  p ły n ą , d rze w a  b ły sz ­

czą  śn iedzią ,
B o g  p y ta n iem  u rzeczo n y  zw leka z odpow ie­

d z ią ...

T en  bo lesn y  p y ta jn ik  sm u tk u  czai r,ię i wr 
posępnym  ob raz ie  „S k azań có w '11, sk a z a n y c h  n a  
Śmierć -  - „n inw iadom o za c o t “ , a  k tó ry m i 
b a rc h an o w e  żo n y 11 —  „p e łn e  k u rz e j tę ż y z n y  i 
je s te śm y  m y w szy scy  ży jąc y , ża li się cicho, wr 
w ierszu  „o cioci, idO^śię o tru ła 11, k tó r a  —  choć  
nic b y ła , ja k  je j  s io s try , „d z ie ln e , szczaw iow e,

'Z akończenie dyskusji budżetow ej nad prelimi­
narzem  m inisterstw a pracy i opieki społecznej 

oraz reform rolnych).

W arszaw a, 7 lipea .
W  uzu p e łn ien iu  so b o tn ieg o  po sied zen ia  S e j­

m u, na. k tó re m  ro z p a try w a n o  p re lim inarz  Ga­
d ż e to w y  m in is te rs tw a  p ra c y  i op iek i śfkdocznej, 
po  przt m ów ein iach  pos. Ih iz y n ia n k i i AYaszkie- 
w icza d łu ższe  p rzem ów ien ie  w y g ło s ił pos. R u ­
sinek  (P S o ), s tw ie rd z a ją c , że zd oln ość konku­
rencyjna P olsk i zm alała na rynku św iatow ym  
z pow odu pew nego  p rz e ro s tu  ustaw ' so c ja ln y ch . 
K lub ośw iadcza  się przec:w  rozszerzeniu K as 
cnerych  i innych  urzędów  sp o łeczn ych . W  
sp raw ie  em ig rac ji m ów ca w y ty k a  b ra k  op iek i 
n ad  em ig ran tam i. -

To k ró lk ie m  p rzem ó w ien iu  sp ra w o z d a w c y  
psrf lin tin a rza  b u d że tp w eg o  m in . pracy," p o s ła  
B itn e ra , o b rad ) nad  p re lm iin arzem  zak o ń czo n o , 
a Izba  p rzy s tą p iła  do p re lim in a rz a  b u d ż e to w e ­
go m in is te rs tw a  reform  M n . ,  k tó re g o  re fe re n t 
pos. O stro w sk i w sk az a ł na to , że refo rm ie  m usi 
u lec  la k  sam o  u s ta w a  o refo rm ie ro ln e j, ja k  
rów n ież  a p a ra t  w y k o n aw czy , tj .  m in isto rs 'w 'o  
i jeg o  o d d z ia ły  p ro w in c jo n a ln e , p rzyczom  za-

pow dada, że p o w in n a  b y ć  rów n ież  ustaw ra o 
p rzym usow ej lik w id a c ji se rw itu tó w .

M ów ca s tw ie rd z a , iż w' czasie  u b ieg ły ch  c z te ­
rech  la t  rz ą d  ro zp a rc e lo w a ł 136.090 ha 7,iemi, 
a  z te g o  9 ‘J .p ro c ..  w  sam ej ty lk o  K o n g resó w ce . 
U tw orzono  z te g o  8.3G8 sam odzie lnych  o sad  
rea ln y ch . P a rc e la c ja  p ry w a tn a  ob ję ła  152.950 
ha. P o  om ów ien iu  s p ra w  o sa d n ic tw a  w o jsk o ­
w ego n a  k re sa c h  m ó w ca s tw ie rd z a , ze u p raw ­
n io n y ch  do ziem i zgłosiło  się 79 .000 żo łn ierzy , 
a  o trzy m ało  ziem ię ty lk o  7.000.

Co do d z ia ła ln o śc i p a rc e la e y jn e j w  P o zn ań - 
sk iem , to  k o n ty n g e n t n a  rok  b ieżący  w ynosi 
260 .000  b a , w  tem  ziem. pańt.sw ow ej 90 .000  
ha . R ząd  p rze w id u je  roznarceio ican ie  70.000 h a  
n a  z iem iach  w sc h o d n ic h **■ n a  cele o sa d n ic tw a  
w o jsk o w eg o .

P o  re fe ren c ie  zabierał* ko le jn o  g łos posłow ie 
P on iatow sk i (W yzw olen ie), Staniszkb (ZLN), 
k tó r y  zazn aczy ł, że k lu b  jeg o  n ie  będzie  g ło ­
so w a ł przeciw  b u d że to w i m in. re fo rm  ro lnych , 
pos. W iłczański (W yzw olcińe), w reszc ie  poseł 
Czapiński (P P S ), dom a.pa ;ącv  się  re fo rm y  ro l­
n e j bez w y k u p u . P o  p rzem ó w ien iu  p o s ła  Som- 
m e rs te in a  rcepraw 'ę  b u d że to w ą zakończono.

Następne posiedzenie we wtorek o godzinie 
wjkd do o  popołudniu.

Korespcndenaja wiasna „Nowej Reformy11
Gdańsk w' l!.r>eu.

§

W  mieścić wielkości K rakow a, w którem  żveie 
ku ltu ra lne  bije tak  slabem tętnem , że led w ie 's ię  
jego impulsy odczuwa, dość byłoby nudno w  se­
zonie /górkowym , gdy w szystko co może ucieka 
na plażę, tem bardziej, że z So-potów, Orłowa i 
G dyni nadchodzą smutne wieści o niezwykłą ma. 
lym napływie letników. Ale w G dańsku j'<st in a ­
czej. Nie dziw, że w punkcie, w kłÓTym krzyżują 
się lin je interesów  praw ie w szystkich mocarstw 
togo św iala, co chwila krzeszą s ię"jak ieś iskierki, 
a gdań-ka żat.a niezmordow-aule przy  każdej spo­
sobności. nóg nadstaw ia, aby sensac ji nie zbrakło. 
W ięc naw et zidazowany obserw ator ma tu tem a­
tu do refleksyj poddosiutkiem . Sccnerja zmienia 
się jak  w kalojdoiskopio. Na Zielone Świątki ulice 
m iasta zalała fala różnokolorowych czaiiek: to
przeszło 400 delegatów  .ncmie-okich „Uurschen- 
schaft.‘ów “ zjeóluło  się do G dańska, by dać spo­
sobność m atadorom  miejscowym lo w ygłoszenia 
sporej ilości przemówień nacjonalistycznych. Nie­
zwykle barw a) pochód przez m iasto w yzyskano 
oclom złażenia wieńców pod pom nikiem  W ilhel­
ma I, a serdeczne prz) jęcia i zabaw y, urządzone 
w Sopocie, skłoniły  zapewne ostatn ie oporne 
Gciańszczanki do idei wszechnic-mieckiej. Równo­
cześnie gościł G dańsk w swyoli mrurae-h caty sze­
reg demonstracyjnych wycieczek, m iędzy innena 
doroczny zja.zd poląozonycrt towrarzystw  dla bada­
nia historji hanzea.tyckiej i języka dolno-niemiec- 
kicgo. P rezydent sonaru Salim i senato r ośw iece­
nia 'Strurik niezm ordow anie w ygłaszali przem ów ie­
nia, z k toryek  wynikało, ,,ak na dłaru, że wolne 
rniasto żyje wyłącznie dla krzewienia niemczyzny.

ja g la n e j s iły 11, choć j ą  ja liie ś  w ich ry  ża ło sn e  
ro zw ia ły  wśiTid w io sen n y ch  b ły sk a w ic  i szu ­
m ów  p o n u ry c h 11 —  od ta m ty c h  b y ia  sto^noć 
boga.U zą („Zgrzebne, c io tk i p ła k a ły , —  lecz nic 
n ie  w ied z ia ły , jadii b y ł śm a k  m nośc i i... t ru tk i 
n a  sz c z u ry 11). T en  re f lek s  c ie rp iąceg o  se rca  od- 
b ly śu ie  i w  ty m  o b raz ie  „ ra n n eg o  p ta sz k a -1, o 
śwneie k rz y c z ą c e g o  w ielk im  g łosem , z „o k ro n - 
n ą  l-aaością11, „ze  słońce  znow u w schodzi, że 
go n ik t n ie  p o ż a r ł1, i w  ty m  w ierszu  o „ lis to ­
p a d z ie 11, k ie d y  to  „ w  ckn ic  dom u n la cz e  żal tę ­
s k n o ty 11 i n ap ró ż n o  czek a  na ..liść, liść  b ia ły  z 
k o c h a n e g o  drzew a.11, a  prz- d n rs z y s i  iem  w  tem  
ża .osnem  w spom nien iu  ( „ J a  ), gdzie p o e tk a  
w sp o m in a  siebie, ja k o  m aie  ‘ ziccko, k tó re  dz i­
s ia j „p lacze .-n o cam i wr kom in ie , że je  z a p o ­
m niano . z g u b io n *  że m ie jsce  je g o  z a ję ła  ja k a ś  
n iedob ra  kob ie ta ...

U k ry w a jący  rcęą  a  p rzec ież  n ie u k ry ly  b o le ­
sn y  to n  se rc a  n ie  p rze m aw ia  je d n a k  n ig d z ie  
k rzy k iem , w y b u ch em  prote-stu  ezv ję k iem  ro z ­
paczy .' P rzec iw n ie : w  c ic h ą  p rz y o b le k a  sic- sz a ­
tę. ła g o d n e j za d u m y , z od c ien iem  jakby" pól- 
p rzeb aczen ia . p o l-ż a rto b liw e g o  uśm iechu , u- 
śm iechu  nop rzez  Izy tłu m io n e  ( ..K to  chce, 'bym  
go k o c h a la " i, M arzony zaś o b raz  „sn u  bez tre- 
'sci, w zn ie sien ia  się p o n a d  p rze m ija jąc e  „z ło 11 
czy  „d o b ro ' dnia, d z is ie jszeg o , ła g o d n y m  r y t ­
m em  n ie s ie  p o e tk ę  ra z  do b rzegu  d z iec iń stw a , 
sp ę d zo n e g o  u  s tó p  „ d z ia d z ia 11 w  jeg o  p r a ­
cow ni. to  znów  w  p rzy sz ło ść , „ z a  la t  p ięćdz ie­
s ią t11, k io iy  to , ja k o  p o w aż n a  b an c ia , „w p a trzo  
n a  w  sw ój film  z b la k ły  z uśmie-chem tę sk n o ty , 
z a g ra  n a  fo rte p ia n ie  s ta ro ż y tn e  foKtrot-ty11.
^ (Dok. nast.).

że w szystkie inne spraw y po&wrząidkeiwuje tem u 
najw yższem u celow i i że ju tro , a  najdalej poju­
trze wróci trium falnie na łono P n s  i Rzosay, obar­
czone w aw rzynam i niezw ykłych zaMug narodo- 
wych. T u te jsi mężowie stanu  z a d ę l i  wreszcie 
p rzy  akom paniam encie zam iejscowych gości tak 
bez obsłonek wypowiadać swe isto tne  poglądy, że 
minister StrassDurger w ystosow ał do  włsdiz gdań­
skich pismo, w którem cofnął uazieione przedtem 
członkom obu zjazdów zwolnienie od opłat wizo 
wych na przejazd przez koiytarz polski, m otyw u­
jąc swe zarządzenie eha-rakie-etm obrad, godzącym  
wprost wr podstaw y tra k ta tu  w ersalskiego. Alo 
znalazła się rada: uczeni niem ieccy wsiedli do au ­
tomobilów, pojechak do M alborga, urządzili tara 
jeszcze jedną demonstrację antypolską, poczeni 
rozjechali się wprost do Niemiec, dokum entując w 
ten sposób niemoc. R zpltej wobec poczynań ha len- 
tystyoizaych AA'olncgo Miasta.

Po kilkodniow ej przerw ie nadarzy ła  się znowu 
sj'osobność do sp ła tan ia Pi-isce fig .a  i to nieby- 
łojaka. Awizowano przybycie parowca. ,,TVa<rta:i z 
ladimlciem 500 ton ma-terjołuw wylmchowych. M 
mo decyzji Ligi Narodów G dańsk nie dał za wy 
graną. Posypały  się jak  ?. rękaw a anonimy pod 
adresem  S enatu, kom isarza Ligi Narodów i korni 
sarza Rzpltej, donoszące o m ającym  rzekomo na­
stąpić zamacnu komunistycznym. Mimo f ra testu  
pai-kick członków rady  ąjortu prozydent poi cji 
w ydał na dzień przyjazdu i w yładow ania parow ca 
rozporządzenie, nakazujące opróżnię Je  AV oiiwgo 
P ortu  z wszelkicti sta tków  i towarów i zanazujące 
irogóle na 24 godzin wszelkiej pracv w porcie. 
Nic pom ogły p rze d staw isJa , że przecież na całym  
świccie wyładowuje się m aterjały  wybucłiowe w 
porta,ch bez tego rodzaju środków  ostrożności i 
że ra czasów niemieckich czyniono w G dańsku to 
.-amo W ładze Wolnego M iasta ^©zastały niewzru­
szone, dając tom samem uow ód, że  więcej cenią 
demonstrację polityczną, niż całodniowy zarobek 
armji robotników portowych i tutejszych Icupcór' 
i przemysłowców. Komisarz Ligi Narodów odkrył 
przy tei snouobności karty, slając po stronie Gdaó 
ska i doradzając wyładowanie amunicji w Gdyni 
LMoby to stw orzyło  precełouS rjrzesądzająoy wo- 
góle ca łą  spraw ę, bo przecież fabrykowanie atm 
nimów i uro jonych  spisków przy każdym  nastę- 
pnym  tran sp o rc ie  nie napotkałoby chyba na trud ­
ności.

'óaa.je ^się jednak , że ogrom ny hałas zrobiony 
około te j osta tn ie j spraw y nie zdołał odwrócić 
uw agi ogółu gdańskich  obyw ateli od spraw  in- 
uych, bardzo dla sena tu  niemiłych i am barasu ją 
oycii. T ak  jad. niewinne przypom nienie zobowią­
zań ultim ow yeh prowadziło przed niedawnym  cza- 
serii p rzy  dram atycznym  rozwoju akc ji Jo  w za­
jem nego łam ania sobie na głow ach taśftk i p a ra ­
soli, tak  tocząca się już o.i dwu miesięcy sprawi 
Jewciowskiego przeszła w straszną hurzę, w ka'» 
rej zamiast, grzm otów rozlegają sie ep itety , k tó re  
nń obrzucają się naw zajem  miedawni przyjaeieh 
n-iiitypzni. .Szubrawiec, oszust, krzywop.rzysięzea, 
tzabraw iec itd .( da capc al fine O is-tocie caloj 
spraw y jiisalorn poprzednim razem , k ilkanaście po­
sądzeń  komisji śltxle.zej k w is tję  całą raczej za- 
citm niło, niż rozjaśniło. Jedno  je s t pewne, że cho­
dź' o sumę 200.000 dolarów, a więc me byle co. 
Można na palcach wyliczyć ludzi w G dańsku zna­
czących, k tórzy  nic są w tę  panam ę wmieszani. 
Na prezydencie S enatu  cmży najlżejszy zarz.u , bo 
ty lko to , że zain teresow ań, jego nw znajon >»c ąto-
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siników w yzyskali dla swoich celów. Poważniej 
sza  są zarzuty  względem w iceprezydenta dena ta  
Zieiima, senatora finansów V olkam anna i  sonatom  
dla liandlu i przem ysłu KettegO. k tó ry  na domiar 
złego należy do rady nadzorczej tow arzystw a ase­
kuracyjnego „D anzig11. o które cala afera się ;o 
czy. Jew elow jki, jak  dotąd hozskutocznie usiłuj i 
sprowokować swych prztń iwników do oskarżenia 
go przed sądem , gdyż tam spodziewa się duszność, 
sw ych tw ierdzeń łatw iej udow odnić niż przed in- 
-t.m cją bądź co hądź polityczną, jak ą  jest badnją- 

i prawą obecnie komisja sejmowa. Ostatecznie, 
tera wzięła obrót tak  skandalu zny, że komisja 

ou/oczyla swe obrady, nie wiedząc, co z l\n i  fan­
tem zrobić. Nauka -nad moralna, że tak bywa, 
gdy m ałych ludzi dopuścić do wkilkic.h interesów, 
i ie aiio jest dohrzel gdy  p rzy jac ie la  k tórzy ża­
rt Do o sobie wiedzą, zam iast wspólnie milczeć, 
zaczną wspólnie gadać. B j m ogą się wygadać.

A nowego Senatu tymczasem jak  niema, tak  
niema. Było z góry do przow idzeaiia, że in ic ja ty ­
wa socjalistów  utw orzenia rządu w sojuszu z u- 
młurkowanemi grupam i mit szczańskiemi, spedzuie 
wVońcu n a  niczom. Trzeba jednak  przyznać, że 
wykazali oni dużo zręczno-sei, w ystaw iając pro- 
gr.-m polityczny zupełnie możliwy do przyjęcia, 
a u) zbicie się rokow ań pracz opór z e 's tro n y  cen­
trem , nie chcącego zasadniczo w spółpracow ać z 
socjalistam i, dało im w rękę w ygodny m aterjal 
ag itacy jny  i solidną podstaw ę opozycyjną, z k tó ­

rej w całej pełni m ogą teraz korzystać. Za to  ro 
kow ania stanęły  na m artw ym  p u n k cie ,’a uchw ale­
nie przed kilku dniam i Senatow i votum  nieufno­
ści, przyozom za Senatem  obecnym nic glosował 
n ik t, jiodkreśliło jeszcze paradoksalność sytuacji, 
nie posuw ając jednak  ani o krok naprzód kw estji 
ul-werzonia nowego rządu. Rozstrzygnięcie nada! 
pozostaje przy „Deutsche P a r te r ,  gdyż bez niej 
nie jest możliwe uzyskanie dla Senatu w Volksta- 
gu większości. A przyjaciołom  politycznym  Jew t 
Itiw-kicgo się nie spieszy. Przecież udaw adniają 
właśnie nacjonalistycznym  senatorom , żc przez 
nich W olne Miasto poniosło pow ażne szkody w ro ­
kow aniach z Polską i w ielką s tra tę  m aterja lną w 
sprawie „D anaig“. Chcą, by obecny S enat w ychy­
lił aż do dna kielich goryczy. Spraw a Jowolow- 
skie-go się toczy, różne spraw ki w ylezą jeszcze na 
wierach. Im później „D eutsche Tar-tei11 wejdzie do 
rządu, tern więcej korzyśoW politycznych będzie 
m ogła u targow ać.

My z całej afery  możemy być zadowoleni. 
Wszak prawdziwe oblicze G dańska znam y już od- 
daw na; aleąci, k tórzy  mieli dotąd  złudzenia, prze- 
dowwzyst-kiem L iga Narodów i jej kom isarz, m uszą 
się obecnie poważnie zastanow ić. Im prędzej św iat 
się przekona, kto w stosunkach miedzy Polską a 
Gdańskiem jest wilkiem, a kto owcą, tom lepiej 
będzie dla nas i naszej polityki.

A. I>

d o sk o n a le  m ów iące j w iersz s ta ro p o lsk i. Z t r u d ­
nej i tak  m ęczącej roli „ p o s la “ p. S o ch a  w y ­
szed ł zw yc ięsko  pod  w zg lędem  i patnięc-iowo- 
d ek lam a ey jn y m  i n a rra c y jn o -c h a rn k te ry s fy c z -  
nym . Z tą  sam ą silą  p la s ty k i za ry so w a ły  się 
i inne postac i w w y k o n am i1 pp. K osm ow sk ie j, 
K u łak o w sk ieg o , S zy m ań sk ieg o . D obies ław a , 
B u rn ato w icza . C hodockiego . Może ty lk o  j,c h ó r“ 
w tym  roku  by 1 m niej w y ra z is ty  i m niej ro z ­
lew n y , chuć. mówi) zupełn ie  pop raw n ie .

Z resztą  n a  pew ne osłab ien ie 
m ogły  w p ły n ąć  i fa ta ln e  a tm o sfe ry cz n e  w a ru n ­
ki p rze d s taw ie n ia , o d b y w ają ce g o  się w śró d  
n a s tro ju  lad a  chw ila m o g ące j ze rw ać  się b u ­
r z y ł *  sk ro p io n eg o  p rz y  k ońcu  obfitem i S tru ­
gam i dosz-cąu, w śród  k tó re g o  n ie s te ty  za g in ą ć  
m usiał m ocny , bo jow y e fe k t o s ta tn ie g o  w czw a- 
n ia . " ' ‘ Boi. P .

ogó lnego  to n u

K RO NIK A

w gmachu poczty głów nej w K rakow ie poświęce­
nie i o tw arcie „K sięgarni pocztow ej'1.

O tw arcie te j insty tucji jest jodnem z ogniw 
szeroko zakreślonej akcji, podjętej przez grono 
w ybitnych obyw ateli z w szystkich dzielnic Polski, 
a przeprow adzonej przoz przem ysłowca lw ow skie­
go dra S tanisław a Lewickiego.

Oto po uzyskaniu koncesji przystąpiono do zor­
ganizowaniu w calem państw ie księgarń poczto­
w y c h / t j .  kiosków, u mieszczonych w budynkach 
pocztowych, w których publiczność będzie się mo­
g ła zaopatrzyć w książki, dzienniki, wydaw nictw a 
perjodyezne, przybory piśmienne, znaczki poczto­
we itd. Kioski tak ie o tw arto  już w W arszawie i 
Poznaniu, a  w dniu wczorajszym  w Krakowie.

Aktu poświęcenie dokonał ks. prof. Kranutt- 
czyk.

N ajenergiczniej bronił się m ały Berek Ochman, 
k tó ry  ltir.it zm asakrow aną głowę.

Ęobiety  duszono przy pomocy gałganów , Chaję 
Budną zaś duszono fartuchem , pozostała ona w 
te j sam ej pozycji co i zam ordowani mężczyźni; 
g ó n ia  część tułow ia i kaw ałek chustki noszą ś la  
dy nadpalenia, wewnętrzne części orgiuiizmu m ia­
ła w ym ulc, na ziem. b-żaly porzucone gilzy od 
kul rewolwerowych. E sterkeO dinian zam ordow a­
no na wozie i na nim pozostawili ją  bandyci.

Koń stal na miejscu dft g'Ouz. 5 po południu do 
dnia następnego, puczem to mu się sprzykrz-yło i 
ruszył naprzód szosą P atro l policyjny na tknął się 
ak u ra t m  furm ankę, widzącą zwłoki E sterk i i n a ­
tychm iast rozpoczął poszukiw ania.

Bandyci s ta ra li się zatrzeć wszelkie ślady, znie­
śli kupę siana na miejsce, gdzie leżały ofiary i

rano i pociąg pow rotny 1212 V. z 
2U05 do K rakow a kuneować będzie do 13 lipca 
włącznie.

WYBUCH STR A JKU  KELNERÓW  I KUCHA­
RZY W K RAKOW IE. Onegdaj wieczorem w y­
buchł w niektórych restau racjach  krakow skich 

K raków  7 linwi s tra jk  kelnerów . Objął on na razio restauracje  
- r\rr\r~> , ’ , pierwszorzędne. K elnerzy żądają zam iast dotyeh-

(j) OSOBISTE. W iceprezydent bare rozpoczą czasowych [)'/• prowizji, 10% od podaw anych po- 
dzis czterotygodniow y urlop w ypoczynkowy. | traw . Zastrajkow ali także kucharze, żądający  75 

POS. THUGUTT W KRAKOW IE. W dniu wczo- zl. tygodniow ej p łacy i pelne-go utrzym ania, 
rajw.ym w przejeździć do Bielska baw ił przez kil-j W lokalacłi objętycli strajk iem  usługiw ali sami
ka  g'odzin w K rakow ie prezes stronn ictw a „W y- j w łaściciele i persona! pomocniczy.

ZMIANY W  ROZKŁADZIE KOLEJOW YM . Po;  podpP ili ją, lecz widc om ie spłoszeni nie zdołali 
ciąg Nr 1211V . K raków — R abka z o-djazdem 8T 5 . dokończyć swych niecnych zamysłów. Na miejsce

przyjazdem  i ę tra sz liw ^ o  w ypadku zjechały władze policyjne 
Węgi owskiego, a z Lublina insp. Zakrzew-pow. w ęgiow -kiego, a z 

“ki, zastępca kom. IV okręgu oraz miejscowy le­
karz.

Z KRAKOWSKICH TEATRCl W

T r a i l  i t m  s y p i a ł  s e I m a u a
U bieg łej n o cy  n ad szed ł ze L w ow a te le g ra m , 

k tó ry , ju k  b ły sk a w ica  ro zd z ie ra  ciem ności za ­
le g a ją ce  p o w aż n ą  dziedz inę  n asze g o  ży c ia  
spo łecznego .

O to na w iecu  zw iązków  in w alid zk ich , o b ra ­
d u ją c y m  w  sali lw ow sk iego  „ S o k o ła 11, niejaki 
Jan K oss, inw alida, po w y g ło szen iu  m ow y, 
kreślącej tragiczne po łożen ie  ty c h , k tó rz y  wg 
w alce z w rog iem  u tra c ili zdo lność  do  p ra c v , —  
odebrał sobie na trybunie ży c ie  w ystrza łem  z 
rew olw eru.

'W strząsa jące  za jśc ie!
N iew ątp liw ie  b y ł d e n a t je d n o s tk ą  p rze czu ­

loną,. cho rą  nerw ow o, a le  n iem n ie j s tra sz n e  m u ­
s ia ły  by ć  w a ru n k i ży c ia  te g o  cz łow ieka , k tó ro  
go  d o p ro w ad z iły  do  a k tu  sk ra jn e j ro zp a ezy ; 
A zapraw dę podobne cierpienia przechodzą, nie 
iednostki, ale dziesiątki ty sięcy  dobrych, w ier­
nych  i zasłużonych  syn ów  O jczyzny.

S trz a ł lw ow sk i n ie  m oże m in ąć  bez echa. —  
O dgłos je g o  roze jść  się m usi po  ca łym  k ra ju  
i dotrzeć do gm achu przy ul. W iejsk iej w  W ar­
szaw ie, gdzie  Sejm  i S e n a t u k ła d a  p ra w a  i r e ­
g u lu je  ży  i e  R zeczy p o sp o lite j. U słyszeć je musi 
tak że prezydent m inistrów i m inister skarbu  
p. W ład ysław  Grabski.

W iad o m o , że p ro je k t u staw y  o pełnom oc­
n ictw ach  za w iera  p o s ta n o w ien ia  n iekorzystne  
dla inw alidów . W iadom o ta k ż e , że m inisterstw o  
skarbu w y d a ło  już sz e reg  zarządzeń ogran icza­
jących  pobory inw alidzkie (m. i. przep isy , ty ­
czące się re d u k c ji e m e ry tu r  d la  osób m a ją ­
cy ch  za jęc ia  w  in s ty tu c ja c h  sa m o rząd o w y ch  i 
p iy w a tn y c h ) .

M arszałek Sejm u p. R ataj in terw eniow ał n a ­
w e t w  sp raw ie  o s ta tn ic h  za rząd z eń  u  p. p rez .

Położyć kres nędzy inwalidzkiej
G rab sk ieg o , p o d k re ś la ją c , że są  one szkod liw e 
i że n a leż a ło b y  je  poddać rewizji.

T e n  s ta n  rzeczy , w  k tó ry m  inw alidz i t r a k to  
u  a n i są  ja k o  p as ie rb y  p a ń s tw a , d łu że j is tn ieć  
n ie  m oże!

S p rzec iw ia  się te m u  czy sta  idea spraw iedli­
w ości, n a k a z u ją c a  p a ń s tw u  b ron ić  ty c h , k tó rz y  
ta k  o fia rn ie  b ron ili ca ło śc i R zeczy p o sp o lite j.

N ic ty lk o  je d n a k  ow a czysta  spraw iedliw ość  
wc hodzi w  g rę , idzie  ta k ż e  o  honor państw a.

W  czasie , g d y  b o lszew icy  podchodz ili pod  
n u r y  W a rsz a w y , rz ą d  w  odezw ach  do żo łn ie­
rzy  p rz y rz e k ł zabezp ieczen ie  b y tu  w szy s tk im , 
k tó rz y  z w o jn y  w ró c ą  ja k o  inw alidzi. T en  d łu g  
ja k i w obec n ich  zac iąg n ę liśm y , je s t  d ług iem  
hon o ro w y m , t a  o d ezw a je s t  w ekslem  h o n o ro ­
w ym  p a ń s tw a .

Z m iany  p o s tę p o w a n ia  w o b ec  in w alid ó w  do ­
m a g a  się  w reszc ie  racja stanu. N ie z a p o m in a j­
m y  o tern , że p ręd ze j czy  późn iej m oże n ad e jść  
zn o w u  g o d z in a , w  k tó re j ro z leg n ie  się h as ło  
bo jow e, a o ln  >va,tele z o s ta n ą  w ez w a n i pod  
sz ta n d a ry , by  od ep rzeć  z a k u sy  w ro g ó w . Czyż 
w o lno  nam  do p u śc ie  do  te g o , b y  a g i ta to rz y  
p rzew ro to w i, k tó rz y  już  d z iś  w y z y sk u ją  nędzę, 
in w a lid zk ą , k n u li z n i i j  b ro n  w n a jk ry ty czn ie j-  
szycli d la  p a ń s tw a  chw ilach , o s ła b ia ją c  w  te n  
sposób  n a sz ą  silę  o b ro n n ą?

T rz y  w ie lk im  sto le  p ań s tw o w y m , z k tó re g o  
ta k  obficie k o rz y s ta li  n ie ra z  na jm o żn ie js i w  
sp o łeczeń stw ie , n ie  m oże z a b ra k n ą ć  .sk ro m n e j, 
ic ed z k n n e j s tra w y  d la  ludzi, k tó ry m  zaw d zię ­
czam y , że dziś ów  s tó ł p ań s tw o w y  is tn ie je , i ze 
je s t bezp ieczny .

Spraw ied liw ość, honor i racja stanu  —  c.i n a j­
p o tężn ie js i-  rzeczn icy  sp ra w y  in w alid zk ie j —  
w o ła ją  n a s  do czynu!

P. Prezydent u ooozie harcersKim
Warszawa, 7 lipca.

W sobotę o godz. 7 wieczorem pod eskortą 
szwadronu harcerzy  przybył na błonie Siekier- 
k iew sk ii, gdzie rozbił swe nam ioty  oboz harcerski, 
p prezydent W ojciechowski. T W ita n y  przez ko ­
m endanta zlotu m ęskiego p. S ed b c  i ku, koman- 
d an ta  obozu p. Nekraszn oraz przewodniczącego 
Z w. H arc. Pol., p. pTezyKn.t zawzął kolejno zwie­
dzać obozowiska poszczególnych chorągwi harcer­
skich oraz dokonyw ać przeg lądu  skupionych w 
oddziały harcerzy.

Przegląd trwał blisko d w ie  godziny. Poszcze­
gólne choiągw ie w ita ły  serdecznie okrzykam i p. 
p rezydenta. Specjalne zainteresow anie p. p rezy ­
d en ta  i  otaczającego orszaku, w k tórym  znajdo­
wali się m inistrowie M iklaszewski, H uebner. geno- 
T a lo w ie  H aller ‘Józef, Osiński, Suszyński i wielu 
innych przedstaw icieli rządu oraz s-ftsr w o rk o ­
w ych, wzbudziły delegacje haicerskie zagraniczne. 
K ażdej p. prezydent udzieli! chwilę rozmowy, do­
py tu jąc  się przedewszystikiom o ich zawoiania i 
okrzyki harcerskie i prosząc o ich kilkakrotnie po: 
w tórzenie.

Przew odniczący delegacji łotew skiej w ygłosił 
przy tej okazji serdeczne przemówienie do p. pre­
zydenta we w łasnym  języku, przetłum aczone na­
stępnie n a  polski przoz delegata młodzieży pol­
skiej z Łotw y.

W końcu około godz. T30 wieczorem pod usy­
panym  kopcem -'w okół rozpalonego ogniska zgro­
m adziły się w szystkie chorągwie dla ku lm inacy j­
nego punktu  uroczystości: gawędy obozowej. Po 
przemówieniu do druha- prezydenta, k tó ry  zasiadł 
przy ognkku  w kole harcer.skieni oraz zebranych 
harcerzy, odbyła się piękna ceremonja ślubowania 
dla instruk to rów  i harcm istrzów, odśpiewano s.'Ro­
tę 11 i szereg innych pieśni, zmówiono w reszcie 
chóralnie n a  kolanach pacierz w ieczorny i odśpie­
wano „W szystkie nasze dzienne sp ra w y 1. P . p re­
zydent pożegnaw szy się serdecznie z harcerzam i, 
wśród okrzyków' „Niech żyje druh-prazydeirtA  
przy św ietle pękających  rak ie t, odprowadzony 
został przez młodzież do granic obozowiska-.

SK \U C I ANGIELSCY I ŁOTEW SCY KS. JO ZE­
FOW I.

L stóp pom nika ks. Józefa Poniatow skiego zło­
żyły  w czoraj delegacje skau lów  aągietekteh i ło ­
tew skich dwa olbrzymie wieńce żyw ych kwiatów’, 
ozdobione w stęgam i barw  narodow ych.
► Zebrana wokół pom nika publiczność z glębokiem  
uznaniem ’! sym patją  w yraża ła  się o tym  Serdecz­
nym  dowodzie czci i hołdu dla znakom itego w odza 
P olaków , złożonym  przez zagraniczną młodzież.

Przed; H o te le  
m dziedzin u antadotnym fc o r lu
W znow ione  p rze d s taw ie n ie  „ O d p ra w y  po ­

słów  g re c k ic h 11 s ta ra n ie m  te a tru  im . S ło w ac­
k iego , u rzą d zo n e  w  so b o tę  późnym  w ieczo rem  
n a  d z ied z iń cu  a rk a d o w y m  W aw elu , sp o tk a ło  
się i w  ty m  ro k u  z w ie lk iem  za in te re so w an iem . 
Pom im o n iep ew n ej p o g o d y  dz ied z in iec  i k ru ż ­
g a n k i zam k o w e z a le g ły  tłu m y  pub liczności, 
w śród  k tó re j n ie  b ra k ło  i gośc i z n a jró ż n ie j­
szy eh s tro n  P o lsk i. T a  k ilk u ty s ię c z n a  „ w id o ­
w n ia 11 była, c h lu b n em  św iad ec tw em  zań rte rc- 
sow an ia  ze s tro n y  szerszeg o  ogó łu  d la  n ie c o ­
d z iennego  z jaw isk a  te a t r u  w  m u rac h  k ró le w ­
sk ieg o  Z aniku. T en  c h a ra k te ry s ty c z n y  i ta k  
d o d a tn i ob jaw  w in ien  b y  zna leźć  o p arc ie  w  co­
raz  to  n o w y ch  d o św ia d cz en ia ch  arty ś ty cz rr*  ch 
w  ob ręb ie  w aw elsk e j scen y , nie ty lk o  przez 
p ró b ę  w p ro w a d za iiia  n a  to  tło  d o s to jn e  n o ­
w y ch  ob razów  d ra m a ty c z n y c h  (czy  n ie  d a ły ­
b y 's i ę  tu ta j  z rea lizo w ać  n ie k tó re  o b raz y  S tan . 
W y sp ia ń sk ie g o  np. z „Legjo-nu11?), lecz  ta k że , 
p rzez  u d o sk o n a len ie  już p o p rzed n io  w y p ró b o ­
w an y c h  p rze d staw ie ń .

T eg o ro cz n e  w y s ta w ie n ie  „O d p raw y  posłów  
g re c k ic h 11, o p a r tę .n a  usta-lonym  już  Schem acie 
scen icznym , u  ty c h , k tó rz y  je  w idzie li w  ro k u  
u b ieg ły m , n ie  m ogło  by ć  już  rew e la c ją  w ra ż e ­
n ia , k tó re g o  sk a lę  m o żn ab y  e w e n tu a ln ie  zn a cz ­
n ie ro zszerzy ć . L ock i w  te j p o s ta c i —  ze -wzglę­
du n a  n iezw y k ło ść  m o n u m e n ta ln y ch  „ k u lis11, 
o raz  g ry  n as tro jo w o -św ie tln e j reflek to rów ’, 
snopam i ja sn o śc i o św ie ca jąc y ch  w y n io s łą  sce ­
nę , a r ty s ty c z n ie  w zn ie s io n ą  u  b o k u  zam k o w e­
go- k ru ż g a n k u  —  tra g e d ja  J a n a  z C zarn o la su  
n a b ie ra ła  chw ilam i c h a ra k te ru  ja k ie g o ś  m lste- 
rjtim  n a ro d o w eg o , s łu c h an e g o  p rzez  liczn ą  rz e ­
szę w  g lęb o k iem , n ab o żn ein  sk u p ien iu . T en  
h ie ra ty c z n y  n a s tró j p o d n io s ła  i k la sy c z n a  d o ­
s to jn o ść  s ta ro p o lsk ie j m ow y, d zw o n iąca  p ię k ­
n ie w śród  w iek o w y ch  m u ró w  w aw elsk ie g o  zam ­
k u , i k la sy c z n a  n a o g ó l g ra  a r ty s tó w  i w spó lto - 
w arzyszącegm  chóru .

N ie będę  się w d a w a ł w  .szczegółow o porówr- 
n a n ia  z ta m to g o ro cz n em  w y k o n an ie m . Z az n a ­
czę ty lk o , że i w  ty m  ro k u  u trz y m a ła  się  n a  
p ie rw szy m  p la n ie  p o są g o w a , p o s ta ć  A n te n o m  
w  m ocnem  u ję c iu  p. B rac k ie g o , obok  n ie j zaś 
tra g ic z n a  p o s ta ć  .K ussandry , k tó re j  p. W y so c ­
k a  z ta k ą  g łę b ią  w y ra zu  um ie n a d a ć  ry sy  
w ró ż b itk i n asze g o , p o lsk ieg o  losu . W iele u jm u ­
ją c e g o  w yra.zu z odcien iem  sm ę tn e g o  liry z m u  
(zgodn ie  z k o n c e p c ją  p o e ty )  o trzym ała , p o s ta ć  
p ię k n e j H óleiiy  w  w y k o n a n iu  p . K o p czew sk ie j,

zwole.nia11 pos. T hugutt.
D EFINITYW NE ZYvOLNIENIE Z W OJSKA 

GENERAŁA CZ1KLA O statni „Dziennik Petso- 
r.alny-t -z dnia 3 bm. pr/.i nosi gen. dywizji Józefa 
Gzikla w* stan  sjtoozynku z dniem 30 czerwca 1921 
i. M m otyw ach zwolnienia podkreślono trw ałą 
riezdolnojić generała  Czikla do służby wojskowej, 
stv  ierdzoną na podstaw ie przeprow adzonej super- 
rewizji.

MIANOWANIE. Min. W. R. i O. P . zam ianow ał 
J a n a  Drezinskiego w izytatorem  szkól powszech­
nych w okręgu  szkolnym  krakow skim , a dr .fano­
wi K ulańskiem u porue>zyt pełnienie obowiązków 
w izytatora szkół pow szechnych w iym sam ym  
okręgu.

SZEF BIURA BEZPIECZEŃSTW A PUBLICZ­
NEGO w K rakow ie i biura, p rasy  przy w ojew ódz­
tw ie krakow skiem  Rudolf K iupińsk i rozpoczął z 
dniem dzisiejszym urlop sześciotygodniow y.

W reipreizes dyrekcji kolejow ej krakow skiej Łnż. 
S tan isław  G utkow ski objął z dinńom dzisiejszym 
urzędowanie.

UROCZYSTOŚĆ WYBORU KRÓLA KURKO­
W EGO W KRAKOW IE. W czoraj odbyła się na 
„S trzeln icy11 uroczystość w yboru króla kurkow e­
go. Celnym strzałem  strącił szczątek kura p. S te­
fan Iglicki (przem ysłow iec', k tó ry  też został w y­
brany  nowym królem. Mar,sealkanu w ybrani zostali 
inż. K iól oraz sętlzia Ledóchow!,ki. Po uroczysto­
ści wyboru nowy któ.l podejm ow ał zebra,ny-cli go ­
ści królew ską ucztą, w której wzięli udział woj. 
K owalikowski, S tarosta  Bal, infułat lcs. W ądolny. 
kanonik Nikiel, pre-z. dyr. kol. rrachtel-M oraw iań- 
ski. dalej prezes Tow. Strzeleckiego Federowic-z z 
wicoprez. drem Sehneiclrem. gen. Szept-ycki, gen. 
Stiller, kom endant obozu war. jnilk. A ugustyn, 
oraiz.liozni zaproszeni goście. Podczas uczty  w y­
głoszono s-zerug toastow , między innemi now y 
król wzniósł ton$Ł-na cześć Najja.śiiicj-yzej Rzeczy­
pospolitej a dr Glirz.uisiki na cześć duchow ieństw  i 
i wlauz y ojbkowych.

BUDŻETOW E ' POSIEDZENIA RADY M IEJ­
S K IE J. W dniu dzisiiojkzym ora.z jutmo odbędzie 
się posiedzenie R ady m iejskiej poświęcone obra­
dom nad budżetem na rok 1924 Pozatcnn na po­
rządku dziennym  znajduje się w niosek prezydjiun 
m iasta w spra.wic zaciągnięcia przez m iasto w mi-

BOJKA PO MATCHU. Zapal dla sportu  footbal- 
lowcgo, jakkolw iek bezsprzecznie uznania i popar­
cia? godny, zaczyna wszakże przybierać niekiedy 
zwłaszcza wśród osobników mało kultu ra lnych  cha

MARJA MALICKA I ALEKSANDER WĘGIERKO 
W „BAGATELI11. We wtorek rozpoczyna w „Baga­
teli c \k l występów znakomity artysta i reżyser tea­
tr.. Szyfmana w Warszawie Aleksander Węgierko 
Ulubieni-ec publiczności krakowskiej pirzypomni się jej 
w swej znakomitej roli „Jedwabnej pętli'1 w „Kobie­
cie, która zabiła? w efektownej sztuce Garricka, która 
tak olbrzymiem cieszyła się powodzeniem, dzięki wła­
śnie polnej ekspresji grze p Węgierki.

Następnie zobaczymy p. Węgierkę w1 tytułowej roli

tych klubów , że b łysnęły noże. W krw aw ej bójce 
poranieni zostali ciężko Białoń Józef i Brablec 
Emil, obad z U niw ersytetu Jagiellońskiego, araz 
Michniewski Jan , k torego z ciętą raną k la tk i pier­
siowej przewieziono na oddział chirurgiczny szpi­
ta la  św. Łazarza.

ZGNIECIONY PRZEZ PAROWOZ. J a n a  Ślusar­
czyka, robotn ika na dwnweu osobowym w Podgó' 
rzu, odwdeziono n a  oddziat chirurgiozny szpitala 
św. ła z a rz a ,  ponieważ parow óz zgniótł mu k la tkę  
piersiową.

W YCIECZKA DO GRODZISKA. W czoraj od­
by ła &ię wrycioczka s ta tkam i na W iśle do Grodzi­
ska, urządzona staran iem  Chrześcijańskiego Zwią­
zku handlowców , k tó ra  licznym -wyeiecrzkowcom z 
różnych sfer naszego miałsta dala sposobność pirze- 
jędzen ia  k ilku  chwil wśród miłego nastro ju  na 
łonie przyrody i podziw iania urocizych pejzażów 
w iślanych wybrzeży. W  sam ym  Grodzisku tańczo­
no ochoczo przy m uzyce na m urawie do wieczora, 

W YPADEK NA WIŚLE. W czoraj rano zdarzył 
się na W iśle w ypadek, k tó ry  tym  razem  nie po­
ciągnął wpraw dzie za sobą ofiar w żyeiu lud’z- 
kiem , winien być jednak  ostrzeżeniem  na przy­
szłość dla upraw iających wioślarkę. Oto łódź, n a ­
leżąca do oddziału  w ioślarskiego żydowskiego ki i 
bn sport. „M akkabi11, ziostala w yw rócona silą fali, 
idą<eej od jadącego ku  Tyńcow i s ta tk u . Obsada 
lodzi w padła w minty rzeki, z k tórych  -wydobyli 
ją przejeżdżający tam tędy  w ioślarze A kadem ickie­
go Związku Sportowego.

ZAGROŻONY DOM. M ieszkańcy domu przy ul. 
K ochanow skiego IG proszą o zbadanie kanalizacji, 
w odoicągu i spa-du kloaezncgo w tej kam ienicy. 
Już od 3 la t przeszło kanalizacja w tej reainośei 
jest tak  fata lna, że sklepienie' od parte ru  do su- 
te ryu  kom pletnie jesi przem oknięte i temsamem 
grozi zawaleniem tak , że k a ta s tro fa  może nastąpić 

nisterstwiie pracy i opieki społecznej jednorazow ej lada chwila, tem bardziej, że su te rena jest zamie- 
poźycizki w kw ocie 5i)O.OG0 zl. na pomoc dla bez.ro ’ szkala .

. . P
, . . . . . . .  , . . . . .. . . w  sztuce Jana Sarmenta „Fotuwiacz cieni11, ktor.ą to

ra i.te r  jak iejś bruuilncj zaciekłości, me lie iiją ta j prasa warszawska zalicza do najlepszych ról
zupełnie z godnością jirawdziw ego, szlachetnie poj tego utalentowanego artysty.
niowanego sportu . - ranią Malicką w-spólnió’ z p. Węgierką ujrzy Kra-

W  .sobotę po nuitchu M akkabi—-Podgórze tak  ków w jej niezapomnianych popisowych rolach i stó 
rozigraly się antagonizm y sym patyków  dwóch rthcznjsm obrazku Niceodenunicgo „Świt, dzień i  no1:11 

1 |  |  . . . .  i pefńpj poezji komcdji Flersa i Caillavcta: „Miłość

I

czuwa11.
„Świt. dzień i noc11 z p. Malicką i p. Węgierką 

osiągnęła olbrzymią ilość przedstawień w Warszawie, 
zawsze przy szczoli ic wyprdnionej widowni. O kreacji 
p. Malkkicj w „Miłość czuwa“ prasa warszawska 
wyraża się wprost entuzjastycznie.

'„ON, G Ń a  I MAMA11 PO RAZ OSTATNI. Dzisiaj 
w poniedziałek o godz. 8 wieczorem po raz ostatni 
ukaże się pogodna, pełna wdzięku komedja Armonta 
i Gcrbidona „On, ona i mama11, która w pełni powo­
dzenia ztiść. musi z afisza z powodu gościnnych wy. 
■stepów Marji Malickiej i Aleksandra Węgierki.

OSTATNIE PRZEDSTAWIENIE „ŚWr£CZNIKA,£. 
Dzisiaj w teatrze im. S.owackiego grana będzie po 
raz ostatni komedja Musseta „Świecznik11 z udziałem 
znakomitego gościa p. Ireny Solskiej. Ju tro  pierw­
sze pizedstawienio „Erosa i Psyche11.

T E A T R  IM. SŁOW ACKIEG O
Poniedziałek, 7 bm.: „Świecznik11.
Wtorek, 8 bm.: „Eros i Psyche11.

T E A TR  „B A G A T E L A *
F rniedziałek. 7 bm.: ..On, ona i m arra11
Wtorek, 8 bm.: „Kobieta, która zabita11.
Środa,. 9 bm.: „Kobieta, która zabiła'1.
Czwartek, 10 Dm.: „Poławiacz cieni11.

REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH:
KINO W ANDA: „Delfin F ran c ji11, d ram at hf-

s tó ry c in y  w 6 ak tach .
KINO W ARSZAW A: „Buffallo M acistes w w al­

ce z klubem podziem nych11 dram at.
KINO SZTUKA: ' k rę t zcdżurdoirw ib1 d ra­

ili: U w 7 aktach.
KINO REDUTA „K ról p iany11, wielki d ram at 

w G a.btaeh.
KINO UCIECHA: „In tryga, miłość, zbrodnia '1, 

dram at.

botnych w K rakow ie. Z uzyskanej kw oty  pożycz 
ki prze,znaczonych ma być 200.000 na rekonstruk ­
cję aróg i bruków  w mieście, 200.000 na przebu­
dowę sta re j linji tram w ajow ej i 100.000 na budowlę 
domu m ieszkalnego na gruncie gminnym . C ała su ­
ma pożyczki ma być zużyta wyłącznie na place 
i obotników , zajętych przy tych  robotach.

N adto dokona R ada wyboru członków do m iej­
skiej komisji'o-szcrzędnośc-iowej, pow ołanej w  m yśl1 
uchw ały R ady m iejskiej dla przeprow adzenia 
oszczędności w gospodarce* m iejskiej, na posiedze­
niu zaś tajmem prezenty  na probosf.wo i prepozy- 
turę ko lłeg ja ty  przy  kościele św1. P io tra  i P aw ła 
w K rakow ie.

REZOLUCJE W IECU RODZICITI SKłEGO. W 
dniu 0 bm. odbył się wiec delegatów  zamza.dów po­
szczególnych kom itetów  rodzicielskich. W iec zar 
gail radca p. Pec.

R eferent fizyk m iejski dr Janiszew ski, na fa- 
k tach  cedrowych w ykazał fa ta lną  obecną po litykę 
szkolną, ja k ą  się prowadzi w nadchodzącym  noku 

'.szkolnym. Z powodu zarządzeń .szkolnych p. Mi- 
I klasż&wukkigo mnóstwo młodzieży minio pomyśl- 
1 nogo w yniku egzam inów w stępnych nie zostało 
I p rzy ję tych  do I ki. gimn., czy toż <Jp sennnarjnm  
i naucz.
I Po refera, ie udzielił w yjaśnień w icekurator p. 

dr Pollak , k tó ry  zapew niał, że mJod;zie,ż, k tó ra  nie 
została p rzy ję ta  znajdzie jeszcze pomieszczenie w 

j szkołach średnic-h.
' -N astępnie w yśw ietlił tę kw estję obszerniej po- 
eeł R ym ar, k tó ry  naw o łu ji do zapisyw ania dizaeoi 
do szkół zawodowych.

Uchwalono rezolucję, zredagow ana przez dra 
Janiszew skiego. Rezolucja ta dom aga się #  pienw- 

| sayrn rzędzie bezw arunkow ego um ioizczenia w od- 
j powie-dnieh szkołach w szystkich daieci, k tó re  w 
termiede czerwcowym  nio m ogły się ,lo nich do 
-uae ty tao  z powodu braku m iejsca. N astępnie w 
celu zapobieżeniu brakow i m iejsc w szkołach kra- 
cowskieh, zebrani na wiecu żądają tw orzenia od­

działów  rów norzędnych w wyższych k lasach szkół 
jtowsz&ehnych i w szkołach średnich rządowych. 
Następnie porii-tfono spraw ę uwolnienia gmachów 
s-zfcolnyeh, 'z a ję ty c h  t ó ś S .  A kadem ję górniczą. 
Uwcdnienio to może nastąp ić  jedynie przez w ya­
sygnow anie fundu'-zów n a  dalszą budowę A kade- 
liiji górniczej. Rc-zo-lucja dom aga się budow y gma- 
cliu gimnazjium żeńskiego i seminaTjum żcńsdciego, 
oraz rew izji rozporządzeń utrudniających  ogz.y- 
Bt&ńeję szkołom  pryw atnvm , k tóre jako  dostępne 
dla zamożniej łzych odciążają rządowe" szkoły 
średnie.

H ARCERZF DUŃSCY' W  KRA K OW IE. Dziś 
wieczorem o goilz. 9 przybyw a do K rakow a dru­
żyna harcerzy duńskich, złożona z 25 osób. D ru­
żyna zwiedzi W ieliczkę, we środę zaś w yjeżdża do 
Zakopanego.

BI DOW A DOMOW MIESZKALNYCH P. K. O. 
ukcóezona zoetanfŁ w  roku 1). W tych  dniach roz­
poczęto tynkow anie fasady zew nętrznej. Na 
•szczycie gmaichu ustaw iono ozdoby kam ienne w 
kształcie  wysoki,oh urn.

POŚW IĘCENIE „K SIĘG A RN I PO C ZTO W EJ11 
W K RAKOW IE. W czoraj w południe odbyło się

(jK, KRADZIEŻ NA DWORCU. P rzy w siadaniu 
do pociągu poznańskiego skradziono na tutejszym  
dw orcu osobowym p. Raczyńskiej Edwardow-ej, 
żonie prof- Akad. Sztuk P ięknych portfe l z zaw ar­
tością 6G0 zfoly-sh i leg itym acją osobistą.

fi) PRZYJEM NOŚCI 'ESTY NOWE. W  czasie 
niedzielnego festynu  w Podgórzu pijamy w yrobnik 
Gorchowski pobił flaszką 2-letnie dziecko K arola 
Szym anka. N a pogo tow iu^skonsla tow ano  ciężkie 
rany tłuczone na głowie i groźny stan  dziecka.

KURS PISARZY GMIN W IEJSK IC H  otw iera 
Tym czasow y W ydział Sam orządow y dn ia 1 paź­
dziernika br Bliższo w&kazówki co do wnoszenia 
podań otrzym ać m ożna w każdym  wydziale po­
w iatowym  Małopolski.
poczcm przy doskonałych hum orach pow racano 
wśród śpiewu do .dusznych m urów m iasta.

Z kraju i ze świata
BIJDUWA KOŚCIOŁA OSADNICZEGO A kie­

dy  stanęliśm y na pograniczu puszczy białow ieskiej 
ujrzeliśm y w.iełe ;bra,ko*vv ta.k dJa naszego zdemo­
bilizow anego żołnierza, jako też i m iejscowej p o l­
skiej ludności. Postanow iliśm y więc najszybciej za­
kasać  rękaw y i zabra.ć się n atychm iast do pracy, 
by Uaszp dzieci żyły już w inmych w arunkach  ̂i 
m taly możność, .jeśli tego  będzie po trzeba, zajść 
do sw ojej szkoły i ojczystego kościoła... W  o s ta t­
nich dniach przy napoczętej budowie kościoła w 
A nnopolu gtn. .Suehopoi, pow. Bielsk' podlaski, 
mimo, że m am y pew ną część inatorjahi, a osadnicy 
w ojskowi gm. suehopoiskiej opodatkow ali się mie­
sięcznie w kwocie- 5 m iljonów m k„ widzimy, że i 
tego zamalo, ,i m usim y zwrócić się do naszego spo­
łeczeństw a z prośbą, by chociaż najbardziej drob- 
lioetKOwemi datkam i dopomogło nam  w ciągu kil­
ku  tegorocznych le-tnich tygodni dokończyć budo­
wę usjiom nianogo kościoia. D atk i należy przesy­
łać  do iulm hratraoji. dziennika „Nowa R eform a11, 
albo w prost na ręce K om itetu budow y kościoła 
osadniczego pod adre|e,m: poczta Szerószów via 
P iw żana gm. Suchopol, K rajew ski Tadettsz. N az­
w iska ofiarodaw ców  z wymienieniem przysłanej 
kw oty  będą ogłosKono w  dziennikach.

K om itet budow y kościoła osadniczego w Anno­
polu gm. SkidioipoŁ W. W ołk, ks. W. W asilewski, 
proh., J . Jeżew ik i, T. K rajew sui.

KATASTROFA STATKU Z NAUCZYCIEL­
STWEM. Z ?*CiioIiuna donoszą: N auczyciele tu te j­
si i okoliczni urządzili w ycieczkę parowcam i do 
malowniczo łożących Sartow ic. W  drodze paro­
wiec „B a łty k 11, najeeliail n a  lawę piaskow ą i trw ało 
G godzin, zanim wydobył, się znowu na wodę. W 
tych godzinach uczestnicy w ypraw y przeżyli d ra­
m atyczne m om enty. U statecznie s ta te k  w ydoby­
ty  z m atni p iaskow ej m usiał pow rócić do Chełmna.
"ŚLEDZTW O  W SPRA W IE OHYDNEGO MOR­

DU NA 5 OSOB ACH w pow. węgrowskim , o czem 
doi.oaliśm y w sobotę, w ykryło, że napadn ię tą  fw - 
m askę bandyci skierow ali w  bok od szosy i tam  
pow iązali swoje ofiary lejcam i.

J a k  w ykazują oględziny lekarskie w szystkie o- 
scfoy byty męczone, później ofiarom w porv i j i  le­
żącej bandyci posłali po 1-— 2 kule.

liMog cmenlarz w Kr&KowiR
Pogrzeb o!iar katastroky lotniczej

W śród pól falu jących ztmżcm n a  obszernej łące, 
ogrodzonej d ru tem  kolczastym  w pewnej odległo­
ści za cmentarzem rakowickim, urządziia wojsko­
wość cmentarz, na k tórym  znajdują aię już liczne 
groby masowe i pojedyncze mogiły, ozdobiono 
pomnika,mi i żelaznemi krzyżam i.

Na cm entarzu tym , a ń o  .rakowickim  spoczęli 
w sobotę śp. Latawiec i Laszecki, por. pu łku lo t 
niczego, ktor.zy padli przed k ita u  dniam . ofm rą 
katastro fy .

Pogrzeby lotnicze, k tó rych  kilkanaście już p rze­
sunęli się przez ulice naszego m iasta , odbyw ają 
się manifestacyjnie przy udziale licznych delega- 
cyj oddziałów  lotniczych i w arsztatow ych. U derza 
zawsze olbrzymia ilość wieńców; w sobotę byłu 
ich przeszło 30. Kondukt, poprzedzany konm anją 
honorową, prow adzony przez kap. ks. Jarociń­
skiego przeszedł ul. D ługą, Basztową, plac.em Ma 
le jk i, W arszaw ską, przez m ost kolejowy, dal oj 
wzdłuż drogi koto cm entarza rakow ickiego na 
W anseawskiem , poczom m inąw szy ro g atk ę  i daw ­
ną bram ę forteozną, skierow ał "się d rogą w ojskow ą 
obok koszar saperów  — na cmentarz wojskowy.

Gdy k o n d u k t zbliżył się na cm entarz i trum ny 
złożone z rydw anu w kształcie aeroplanu, wzięli 
na bark i oficerowie lo tn icy , szybujące w pow ietrzu  
dwa a p a ra ty  zniżyły lo t, a znajdujący się w mch 
piloci oddali poległym  tow arzyszom  honory woj‘- 
skowe.

Zwłoki złożono w dwóch obok siebie wykopa-- 
nyoli m ogiłach; trum ny dębowe ow inięto n ieprzo  
m akalnem i pokrow cam i. Gdy trum ny opuszczone 
w głąb mogił, padły  na nie g iu d y  ziemi, rzucone 
przez insp. arm ji gen. Szeplj ckiego, im. D. O. K. 
gen. Dziev anowskiego i pułk. Boiejszę. kom . puł­
ku lotników .

Pogrzeb w yw arł wstrząsające wrażenie. Podczas 
odpraw iania egzekwji żałobnych k ilka pań zem dla­
ło, a przyw róceniem  icli do przytom ności zajęli się 
obecni na pogrzebie lekarze w ojskowi. Na m ogi­
łach ustaw iono wielkie krzyże lotnicze, ozdobio 
no śmigłami .

W  oddaniu osta tn ie j posiugi tragicznie zm ar­
łym  lotnikom  wzięły udział ta k  w ielkie tłum y pu­
bliczności, że tyiko z trudem  żandarm erja w ojsko­
w a i policja z kom. M aruniak em na czele u trzy ­
mać m ogły wzorowy porządek.

Se sooriu
SL.W TA— W ISŁA 4:1 i 2:1.

Jed n a  z czołowych drużyn kon tynen talnych  Sla- 
v ia  z P ragi, po wielu hitach przybyła ponownie 
do K iakow a na zawody z W isłą.

Gra jej jednakże nie zrobiła obecnie tak  im po­
nującego w iażenia, jak kiedyś przed latam :. Ozrei
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KOMUNIKAT AGENCJI WSCHODNIEJ, NIE ZA- 
, V. MIESZCZONY W PISMACH

sprawie „przejścia rządów w Kraskowie w ręce

dzielny r.iężk'0  Czttfi zdoliJS uzyskać, i to w do- 
datku tuż przed o-d gwizdaniem zawodów.

fTzez oba ani grali kom binacyjnie i tecb n io am  tiy-li i nazw ał lekkoatletów  „rycerzam i nowocze- 
bez zarzutu, jedrtakżo nie clićidi, c.v.y też nic po- snym i“ . Podniosłe pienia zakończyły uroczysty ce- 
trafiii w yzyskać tych walorów > ..»■ [remom ję otw arcia zawodów lekkoatletycznych.
v Mimo to zawody, zwłaszcza niedzielne, b y ły ' W sposób uroczysty o. iyW się otwarcie fca»o- ^  robotlli(..z t K om unikat ten podano telefo- 
nadzwycza..] interesujące, a lo dzięki faktycznie dow olimpijskich lekkoatletycznych. Przośliozna 
doskonalej grze Wisły, która dla Czechów równie pogoda sprzyjała uroczystośei. Na coremonji o- 
byk> niebezpieczną jak (mi dla niej. W ynik n ie -( tw arcia był obecny między innym i k siążę ,W ałji,

korpus dyplom atyczny, ze strony  polskiej mini- 
sle r Cbła.pow.ski. W obecności niezliczonych tłu ­
mów prezydent Doumergue ogłosił oficjalnie o 

ZAWODY W PIŁKĘ NOŻNĄ W WILNIE I WE lUv;J h, z' wodów. Pl z Mnó wioniu tem u k L a rz y -
LWOY IE. I SZy jy  sp rały  armatnie. Następnie chór opery wy-

Wilno, i lipca. (P A l) . Odbyły się tu ta j zawody konał M arsyljaukę, podczas k tórej narodowości 
piłki nożnej między drużyną Telmina. Formlemize biorące udział w. zawodach, defilowały w porząd- 
Sclts (Estonja) a niiejńcową W  i i ją i zakończono k„ alfabetycznym . W chwili, gdy ukazały się sze 
zostały wynikiem _:0 (10 ) na korzyść Lstonji. regi polskich lekkoatletów, powitano je huraga 

Zawody w dniu wczorajszym mię Izy tpmi dni- nowym aplauzem i okrzykami wznoszonemi pod 
żyna.ni, zakończył; się w y n J ta m  1.1 (0:1). 'adresem Polski, sojuszniczki Francji. Dzień ten

I.wow, 7 lipca. (P A I). W czorajszo 7.a:woJy w pędzie niezapom niany dla uczestników, 
pjjke nożną między 19 pp. a ó p. art. poi. zakoń­
czały się 3:2 (2:2) dla 10 pp POLAK ZWYCIĘŻA GRECKIEGO BOKSERA NA

Lwów, 7 lipca. (PA l'). Zawody w piłkę nożną OLIMPJADZIE.
między ri'prezentacyjną drużyną Bielska a Czar-1 Paryż. (PAT). W zawodach olimpijskich w za- 
aymi dały w ynik 2.1 (0:.l). [ wodach bokserskich, Rękawek (Polska) wagi naj-

\ Lwów, 7 lipca. (PAT). Zawody w piłkę nożną lżejszej pokonał Favlidesa (Grecja), 
między wiedeńsiką Rudolf-diiigel a łiasm oneą dały 
wynik 3:2 (3:1).

Ctwarcie Olimpjady

W zawodach lekkoatletycznych w biegu p ła­
skim na luO m etrów  p ią ty  przybył D obrzański 
(Polska).

MISTRZOSTWO ŚWIATOWE W WALCE NA 
FLORETY.

Paryż. (PAT). M istrzostwo światowo w walce
Paryż. (PAT). Uroczyste otw arcie olimpijskich 

zawodów lekkoatletycznych pcjxrzedził:i msza, ce­
lebrowania uroczyście przez kardynała Dubois w na f io rd y  zdobył na Olimpjadzio Francuz p. Duo- 
kiośdiele No-tre Danie. Na nabożeństw ie było obec­
nych wiolu alletów , zwłaszcza P olacy s-tawUi się 
ui gremio. Odśpiewano De Profundis za dusze 
zmarlycli od czasu ostatn iej Ołiropjady łelkkoalic- 
tów, uoczem kardyna ł Dubois pozdrow ił obecnych, 
w inszując im, żc ćwiczenie cielesne poza rozwo­
jem fizycznym 'zbliżają duszę do ideałów rełigij-

ret, drugi Oat.viau (Francja;, \ a  n Damnic (Belgja), 
czw arty C outrot (Francja), p ią ty  Larraz (Argen­
tyna), szósty Osimi (Dania).

Z pań pierwsza Osier (Dania), d ruga Dovit» (An- 
glja), trzecia H etscher (Dania), czw arta Froem an 
(Angłja), piąta Barding (Dania), szasta  T ary  (Wę­
gry)-

w y  Y  ’

Co robi rzad dla zwalczeniaw

przesilenia przemysłowego na Górnym Śląsku
Pożyczki, ale nie państwowe, tylko z banków. — Nie będzie zarządu przymusowego. 
Pomoc dla bezrobotnych. — Godziny prący. — O wspólny wysiłek i przetrwanie

K atow ice, 7 lipca (PA T ). W o jew o d a  ś lą s l t  
p . B iL łd  p o w o ła ł do  siebie p rze d sia  w ieit li po ­
szczeg ó ln y ch  zw iązk ó w  zaw odow ych  i złoży ł 
w obec n ich  im ieniem  rz ą d u  ośw iadczen ie , z 
k tó re g o  p o d a jem y  n a s tę p u ją c o  szczegó ły :

R z ą d  u ży je  w szelk ich  m ożliw ych  sposobów , 
a ż e b y  d o p row adzić  ja k  n a jszy b c ie j do zlikw i­
dow ania ob ecn ego  zatargu w  d ro d ze  p o ro zu ­
m ien ia  się obydw u  s tro n  i w  ty m  ce lu  p rz e d s ię ­
w zią ł już  odpow iedn ie  k ro k i.

R ząd  d o k ła d a  w sze lk ich  s ta ra ń , ab y  p rzem y­
słow i g ó rn o ślą sk iem u  p rzy jść  z m ożliw ą pom o­
cą, n ie  m oże je d n a k  zo w zg lę d u  n a  s ta n  s k a r ­
bu  i ko n ieczn o ść  u trz y m a n ia  ró w n o w ag i b u d że­
towej oraz kursu złotego u d z ie la j  p rzem y sło w ­
com  bezpośrednich pożyczek  ze skarbu. R ząd 
m oże to  uczyn ić  je d y n ie  za p o śred n ic tw em  B an­
ku P o lsk ieg o  i B a n k u  G o sp o d a rs tw a  K ra jo w e ­
go w  ram a ch , s ta tu ta m i ty c h  b an k ó w  o g ra n i­
czonych . P o za tem  rz ą d  d ąż y  w  g ra n ic a c h  bu ­
d że tu  p ań s tw o w e g o  (lo d o s ta rc z e n ia  p rze m y ­
słow i g ó rn o ślą sk iem u  m ożliw ie n a jw ięk sz y ch  
zam ów ień  i n a d a ł w  ty m  k id ru n k u  d z ia ła ć  b ę ­
dzie.

O bjęcie za k ła d ó w  p rzem y sło w y ch  n a  G órnym  
j łą g k u  w  ad m in is tra c je  p rzy m u so w ą państw a, 
rzad  u w aż a  w  dobie obecnej za n iew skazane z

pow odów  n a s tę p u ją c y c h : a) Z arzą d  p ań s tw o w y  
w y m ag a łb y  ze s tro n y  sk a rb u  n a k ła d ó w  p ie ­
n iężn y ch , k tó rem i sk a rb  p a ń s tw a  i b u d ż e t n ie  
d y sp o n u ją , b) zw oln iłby  p ra w n y c h  w łaśc ic ie li 
tych  p rzed sięb io rs tw  od n a tu ra ln e g o  ich  obo­
w iąz k u  d o ło żen ia  w sze lk ich  s ta ra ń  w  ce lu  zdo- 
b y ea i n a  o k res  g o rsze ; k o n ju n k tu ry  śro d k ó w  
p ien iężn y ch , n iezb ęd n y ch  d la  p ro w a d ze n ia  ich 
p rzed sięb io rs tw , d) w y w o ła łb y  n ie ivą tp liw ie  
tru d n o śc i p raw n e  n a tu ry  m ię d zy n a ro d o w e j, w y ­
n ik a ją c e  z um ow y g en e w sk ie j, d o ty c z ą c e j G. 
Ś ląska .

R ząd  p o d ją ł n a le T c n ie  m ię d zy n a ro d o w y m  a- 
h e ję  w  sp raw ia  liczby  godzin  pracy7, k tó rą  
N iem cy  znaczn ie  p rze d łu ży ły .

O św ad cza jąc  pow yższa, rzą d  zw rac a  się do 
ro b o tm k ó w  g ó rn o ślą sk ich  i ich o rg an iz ac y j, by 
w im ię ja k  n a jszy b sz eg o  o p an o w a n ia  k ry z y su  
n ie poddaw pli się ro zp aczy  i je j podszep tom , 
a le  by  przetrwali w  spokoju i niezm iennem  
p rzy w iązan iu  do O jczyzny  p o lsk ie j ciężki o k res  
sa n ac ji finansow ej i je j n ie u n ik n io n y c h , lecz 
czasow ych  następ,- tw  w  dziedz in ie  g o sp o d a r­
czej. T ylk o  w spólnem i w ysiłkam i w szystk ich  
praw ych syn ów  O jczyzny p rz e trw a m y  tru d n o ­
ści o k re su  obecnego  i zb u d u jem y  P o lsk ę  s ilną , 
b o g a tą  i p raw o rz ąd n ą .

tóeznic Agencji Wseli., k tóra odniosła się do W ar­
szaw y, skąd przyszła odpowiedź, że treść kom u­
nikatu  nie odpowiada prawdzie.

Dr Zakrzew ski. Mówił pan, żc tłum  podczas 
strzelania karab inu  masz. zachowywał się spokoj­
nie: jak  pan myśli, dlaczego?

Św.i Sądzę, że karabin ten należał do tłum u.
Zeznawał dah-j por. Filipowski Ja n , k tó ry  w 

dniu ti listopada był oficeicm dyżurnym  na od- 
w arhu, w caaęie. gdy przybył tam osk. K lem en­
siewicz. Sw. opowiada o zarządzeniach w ojsko­
wych w dniu 6 listopada. Gdy na rynku pojawił 
się tłum , szwadron rotm . Luk.iśźewicza ruszył ku 
ul. Szewskiej i za chwilę usłyszał strzały , od k tó ­
rych padli ulani. W czasie strzelaniny przyszedł 
na odwach b. po.-.. Kii mensiewicir i zażądał, aby 
św. w ydał rozkaz w ycofania au t pancernych z ui. 
D unajew skiego. Św. odesłał go do K. O. W . Na 
odwach przyszedł również niejaki F lin ta , k tó ry  go 
zawiadomił, że „jacyś bandyci rozbroili żanuar- 
m a“ Z powodu użycia tych słów  przyszło do s ta r­
cia słow nego między F lin tą  a KlemensiewiC/zem.

Przew.: Jak ie  na panu wrażenie zrobiło przy­
bycie p. K lem ensiewicza

św .: Sądzę, że chciał, aby w alki ustały .
Przew.: Gzy pan Klem ensiewicz w ydaw ał panu 

jakieś rozkazy?
Św.: Nie.
Pizew.: Słyszał pan, że jakiś oddział m iał iść 

na zdobycie odw achu?
Sw.: T ak , mówiono, że Redłieh ze swoim od­

działem chciał zdobyć od.waeh, jednak nie p rzy­
szedł.

Św. Nowaczyński Edw ard, słuch. A kad. Handl. 
opowiada, że gdy po gock 9 był na pi. Szczepań­
skim, kilku uzbrojonych robotników , z k tórych  
dwói h miało opaski czerw one, nie pozwolili mii 
iść ku ui. Basztowej Obrońcy zapytują się, dla­
czego w śledztwie nic wspom niał nic, żc owi ro­
botnicy byli uzbrojeni. Sw. odparł, że nie ma pew­
ności, lecz zdaje mu sio.

Odczytano następnie zeznania św. W u sa to w - 
skiej, k tóra słyszała w dniu 0 lis topada rozmowę 
robotników , m ów iących zc sobą o zdobyciu odw a­
chu i zajęciu m iasta i św. L ubow ieck ie j, do k tó ­
re j 9 listopada przystąpił jakiś robou iik , ostrze­
gając  ją  przed pójściem  na rynek, albowiem „kto

■ D otycn czas nie b y ło  m ożna jeszcze  ustalić  
liczby ofiar, przekracza jednak, zdaje się , c y ­
frę 20. C elem  u ła tw ie n ia  -śledz tw a, sfilm ow ano  
Haumanna w raz z jego  przyjacielem  i film  te n  
będz ie  w y św ie tlo n y  wo w szy s tk ich  h an n o w er- 
sk ich  k in o te a tra c h . P rz y p u sz c z a ją , żo a re s z to ­
w an y  p rzy ja c ie l m o rd e tc y , 33 -le tn i k u n icc  -Jan  
G ran s, w iedz ia ł o jeg o  zb ro d n iach  i obrabow y  
w a ł za m o rd o w an y ch .

N adesłane.
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od Redakcji) 

TEATR MIEJSKI „OPERETKA":

ordynuje jak w latach ubiegłych  
w  KRYNICY -  W illa  , KE A K U S U. 711

o gwarantowanej wysokości procentu, dostarcza wagonami 
i w mniejszych ilościach 959

B A N K  K R E D Y T O W Y , Lw ów
plac Marjaoki 4  (Hotel Europejski)

DZIAŁ GIEŁDOWY
-  jt

Warszawska giełda pieniężna
W a r sz a w a , 7 czerwca.
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Ceduła kuisona giełdy krakowskiej

T E L E G R A M Y
Polska a konferencja londyńska

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a, 7 lipca . Je d e n  z dzien n ik ó w  tu ­

te jsz y ch  p o d a je  depeszę  z L o n d y n u , jak o b y  
p o se ł p o lsk i w  L o n d y n ie , Skirm unt, czynił za 
biegi w  m iarodajnych sferach angielsk ich , ce­
lem  d o p u sz cz en ia  P o lsk i n a  k o n fe re n c ję  lo n ­
d y ń sk ą . Zabiegi pos. Skirm unta p ozosta ły  bez 
sk uteczn e. P o lsk a  n ie w eźm ie u d z ia łu  w  k o n ­
fe ren c ji, n a  k tó r ą  zap ro szo n e  z o s ta ły  p a ń s tw a : 
A n g łja , F ra n c ja , S ta n y  Z jednoczono , J a p o n ja  
W ło ch y , Jt.grosław ja  i G recja .

Konferencja emigracyjna
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a. 7 lipca . W  u rzęzd zie  e m ig ra c y j­
n y  m o d b y ła  się w czo ra j konferencja em igra­
cyjn a , w k tó re j wTZięli u d z ia ł poza p rz e d s ta w i­
cie lam i U rzędu  em ig racy jn eg o , p rze d s ta w ic ie le  
m in . spraw/ zag ran ic zn y c h , w o jsk o w y ch , w e ­

nie byl na zgrom adzeniu wczorajszem, jiie  wio co w n ę tiz n y e li  .p rzed staw ic ie le  m s ty tu c y j spo łecz- 
tam  uchw alono11. _ ny eli, o p ie k u ją c y c h  się em ig ran ta m i, o raz  p rzed

Sw. Sadzikowski, kelner, zeznaje w spraw ie osk. s ta w ic ie le  k la so w y c h  zw iązków  zaw o d o w y ch , 
Gebla, którego widział z karabm em . 'p o s ło w ie  se jm ow i, o raz  czlonko'vrie P ań s tw o w e j

sw . Bednarska A. w spraw ie osk. B atki, o spra- R a d y  L m ig r tc y jn e j. P rz ed m io tem  o b rad  b y ły  
wie wiele nic wie, m aterję , z k to u j  zrobiła halką, trudcnści, czyn ion e em igrantom , w y je ż d ż a ją

cym  z P o lsk i w u zy sk a n iu  p o trze b n y ch  d o k u ­
m en tów , d a le j p olityk a  em igracyjna rządu poi-

R S& ® e 0 M M 8  m c ?  p.
na rozpraw ie o zajścia

I IM
(W . S.) P rzew . o tw ie ra  d z is ie jszą  ro zp raw ę 

uchw ałą  try b u n a łu  w  sp raw ie  zachow ani i sio 
ob rońców  w dn iu  5 lipca , w ed le  k tó re j ob ro ń cy  
d r  H esk i, d r  W o źn iak o w sk i i d i R ingelhe im  
sk a a a n i z om al i n a  k a rę  50 zł. grzyw ny —  n a ­
to m ias t d r  Bogylaniernu, di B rossow i, d r  L ust- 
gartciiOT-i, d r  S choenw otcerow i, u r  R-osenzwei- 
gow i, d r  B irnbaum ow i udzielić n agany. U ch w a­
lę  m o ty w u je  p rze w o d n iczą cy  tern, iż o b rońcy  
ci po og łoszen iu  u ch w a ły  w  sp raw ie  d ra  Lie- 
b e rm a n a  giem jaln ie opuścili sa lę  roznraw, unie­
m ożliw iając tem prow adzenie roznraw.

P ra n y , zam ie rza  p rze jść  do  p rze se lu c lia n ia  
św iadków , di L ieb erm an  proąi o  g los —  p o ­
czt m p o d a je  do w iadom ości try b u n a łu  rz e c z y ­
w iście sonsac.yjnc rew elac je  o d nośn ie  do p ro ­
k u ra to ra  d ra  S ozańsk ieg’o.

O tóż d r  L ieberm an  ośw iadcza, że dosz ło  do 
w iadom ości o b rony , że prok. dr Sozański miał 
rzekom o w p ływ ać na sędziów  p rzysięgłych , 
aby zachorow ali i w ten  sposób uniem ożliw ili 
prow adzenie dalszej rozprawy. K ilk u  sędziom  
przys. m iał du S-ozański powuedzioć, że d ąży  
do o d ro czen ia  rozpraw y7.)-., g d t ż obecna ław a 
p rzy sięg ły ch  jesl dla n iego  nie dobrą , a  on p o ­
s ta ra  się, by n a s tę p n a  ła w a  b ard z ie j odpow ie­
d n ią  b y ła  d la  p ro k u ra to ra . P o n a d to  zam ierza 
d r  S ozańsk i. w  raz ie  od ro czen ia , przerobić akt 
oskarżenia, i n łek tó -e  spraw y w y łączyć , a ty l­
ko rieb czne zostaw ić trybunałow i p rzysięgłych . 
) \  obce tych  pog łosek  prosi d r  L ieb erm an , ab y  
p rze w o d n iczą cy  pow zią ł odpow iedn ie  k ro k i.

P rz ew o d n ic ząc y  pjrzy.jTnujtic o św iad czen ie  d r  
Ł . do w iadom ości, zwuac-a u w ag ę , że odn iesie  
się do w ładzy ' p rze łożone j p. p ro k u ra to ra  ty lk o  
w ów czas, o ile d r  L. d o s ta rc z y  n iezb ity ch  do- 
wmdów, a lbow iem  zarzuty7 są  zbyd pow ażne .

Prok. dr Sozański prosi o podanie™ nazw isk 
ty c h  sędziów  p rzy się g ły c h , do k tó ry c h  m ia ł się 
rzekom o  zw racać , n a  co o d p a r ł d r  L , że na  
razie poda! fak t, o ile zaś try b u n a ł p rzedsię- 
w eźniie  d o ch o d zen ia  urzędow o, w'ówrczas n ie­
w ątp liw ie ci sędziow ie przysięgli, k tórzy  go  
zaw iadom ili o  tem , zg łoszą  się.

Prok dr Sozański prosi o zap isan ie  naEW'isk 
n a ty c h m ia s t. W ów czas sę d z ia  p rzy s . T u rsk i

w s ta je  i im ieniem  ław y prosi o p rze rw an ie  ro z­
p ra w y  celem  n a ra d z e n ia  się  z ko legam i.

P rzew . za rząd za  przerwrę. W  czas ie  n a ra d  
za p ro s iła  law ą p rzy s ię g ły c h  przew . d ra  M arlde 
w icza.

P op roszono  rów nież  d ra  L ie b e rm an a  i w sp ó l­
nie n a ra d z a n o  się. Po blisko godzinnej przerwie 
sęd ziow ie  wrócili i w śród ogó ln ego  napięcia  
ooczy ta li następującą deklarację:

Ł aw a  p rzy się g ły c h  po n a ra d z a n iu  się z p. 
p rzew o d n iczący m , postanow iła jednom yśln ie  
załatw ien ie spraw y, odnośnie do zarzutów , pod­
n iesionych  przez dra Lieberm ana przec5w prok. 
tirowi Sozańskieiuu, p< zostaw ić p. przew odni­
czącem u, p ro sząc  go rów nocześn ie , b y  te j  kw e- 
stji n a  sa li ro zp raw  w ięcej już n ie  podnoszono .

F rzew . di- M ark iew icz o św iad cza , że te  szcze­
gó ły , k tó ro  m u za k o m u n ik o w a li p rzy s ięg li n a  
k o n fe ren c ji, p o d a  do w iadom ości v. i.u lży  prze 
łożonej - -  w obec czeg o  przeryw a posiedzenie  
n a  t r z y  k w a d ra n s e .

Po przerw ie prok. dr Sozański nie brał już u 
działu w rozprawie, poi5z«m przew. przystonil do 
przesłuchania tir Fr, Ziułiuewicza, sędziego- pow. w 
Katowicach (w spraw ie osk. RećKiattaĘ k tó ry  w 
krytyozuym  dniu wiiuzial osk. R. w pobliżu k a­
wiarni Centralnej.

N a-tępnic zeznawał Ant. Krzywy, dziennikarz 
w Krakowie. Św. z 
ośobnika. ubranego

d a l  j e j  o sk .  B., j e d n a k  n ie  w ie d z ia ła ,  że to p o c lic -1 
dz i  z k r a d z i e ż y .

Sw. Zwardyła, również w spraw ie Osk. B., ze­
znaje aia okoliczność 
Krakowskim .

kradzieży B atki w hotelu
sk iego  i stosunek  jego do przedsiębiorstw  okrę­
tow ych , zw łaszcza  w  zw .ązku z podw yżk ą bi­
le tów  ok rętow ych . «

W  sp raw ie  tru d n o śc i czy n io n y ch  e m ig ran ­
tom . w y je ż d ż a ją c y m  z P o lsk i do A m ery k i czy  
do F ra n c ji , to  p rze d staw ic ie l m in. sp raw  zag ra -ZawGdy harcers^e

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a, 7 lipca.

W  dniu  w czo ra jszy m  o godz. 9 ran o  obóz 
h a rc e rsk i n a  S icJderkach  zo s ta ł o tcea rty  d la  św iad czeń  P- b*.. U. W  w m ku od 23— 28 n a to -  
pub licznośei. W  je d n e j godzin ie  zaro ił sie on j nria.:st za św iad czen ia  te  b ęd ą  w y m a g a n e , spo- 
o lb izy in im  tlum cin . llaneo rze  gośc inn ie  pr awj - j s ób  ich w y d a w a n ia  będzie traktow any nader

ulgi dla tych , k t ó r z y  w yjeżdżają  zagranicę ce­
lem  poszukiw ania pracy. E m ig ran c i w w ieku

7 lip c a  1 9 2 4  r .
W złotyoh

Transakcje

driś 4,7
Akcje bankowe:

Pol. EanK przera. T— VIII 0-3 9 —0-32 0-27 - 0-30

Bank Hipoteczny I—VIII — —
„ llafoDoUki . . . . — 0'59

Ziem. Bank kied. 1—IX — —
Powsz. Bank kred. I— V 0 1 7  -  0-22 —

Akcyjny Bank zw. I— IX —
Bank Komercj'a!ny I— I V — _

Bank zw. sp. zar. I— XI 3-99

Akcje Tow. handlowycti:
0-3JBoi. Tnw. handlowo I— V 0-30

Im pei I— V ....................... — ---

Pharnia I— III . . . . . —

Bracie Rolniccy I . . . —
Polski Glob I— IV . . . —
0. Hartwig I— V , . . —
Żegluga Polska I— ITJ 0T7

Akcje Tow. przem ysłowych!
Zieleniewski I— IV . . . 8-fiO—8 20 8 3 —8-15

Copiolski 1— IX . : • • 0 6 8 -0 -6 9 0-L5—0 6 0

Parowozy I— IT . • . • 0-35 0-36

Aotomotor 1— II . . . • —
—

Lemiesz f II . . . .  . Mk —
Trzebinia 1— IV . . . . 0.56 0-58

Pocisk ł — III . . . . . 1-30 —

Górka I— H I ....................... 14-50— 14 70 1-2-00—13-75

Siersza 1—i V ................... 4-21—4-30 4-40

Tepege I— IV . . . . . 2-5 a —
Gaz* ziemne I— II . . . — —
Polaka Nafta I— III . . — 0-37 0 39
Pokocie I . .  i  ’.  . . . — —
Oikos I IV . . . . .  . 2-40 —
Pezet I— IV . . . . . . — 0 -2 3 -0 -2 5
Strug I ................... .... 0 70 - 0-fc0 0-89
Syndykat koszyk. I—IH — —

| Tłuszcze Trzebinia I—II — —
1 Krakus I— VI . . . . . — 0-85
! Chodorów I— V . . . . 4 -5 0 -4 -7 0 3 8 0 -  4-20
S Ćmielów I— I i ................... 0.58 O 55
' Ełektrow. Siersza I—IV — —

Ryngrat I—II . . . . . — —
Niemojowski I ................... C ‘ 5 ) —
Kapelusze MySlenico . . — —
Roho Zieliński i Ska . — '  —
T e r i o p o l ............................ — —
A. Piasecki ....................... — 1 5 0
Chybie . . . . . . . . 5 -5 0 -5  70 5 0 0 - 5  10
Lud. Zakł. Garb. ■ . — 10-00
Azot - ................................ — —

m ow ali pub liczność , o p ro w a d z a ją c  ją  po obo­
zie i p o k az u ją c  u rzą d zen ia  obozow e. P u b licz ­
n o ść  zw ie d za ją ca  obóz n ie  m ia ła  słów podz.iwu 
d la  pom ysłow ości, p o rz ą d k u  i zm y słu  o rg a n i­
zacy jn eg o  h a rc e rzy .

O godz. 3 ro zp o częły  się  w  p a rk u  ..A grico- 
l a 11 harcerskie popisy sportow e. Z 'o b o zu  n a  
S iek ie rk ach  w y ru szy ł oddział harcerski, z łożo­
ny z 6 .000 c h ło d ó w . P o szc ze g ó ln e  d ru ż y n y  
posiadały  sw oje o rk ie s try . N a  czele  o lb rzy m ie­
go  piochodu k ro c z y ła  d ro ż y n a  rep rez ea itac y jn a .

O godz. 5 popo łudn iu  p rz y b y ł do  parku  
„A gricco la“ prezydent R zeczyp osp o litej. Z 
chw ilą jeg o  p rzy b y c ia  ro zp o c zę ła  się u ro c z y ­
s to ść  rozdania przez Prezydenta odznaczeń  har 
cerskich, k tóre otrzym ały osob y, posiadające  
w ielk ie  zasługi dla rozwoju harcerstw a pol­
sk iego . O dznaczen i zostali: p rze d s taw ic ie l Zw. 
h a rc e rs tw a  po lsk iego  d r T ą d ę u sz  Strum iło, je ­
go  za s tę p ca  i k o m e n d a n t o b ecn eg o  z ło tu  St. 
S ed iaczek , o raz  k ap e la n  h a rc e rsk i ks. Mauer- 
berger. O trzy m ali oni w szy scy  o dznaczen ie  
..O rła  h a rc e rsk ie g o 11, ł a d to  k o m e n d a n t Z w iąz­
k u  h a rc m is trz  Heinrich oraz h a rc m is /rz e  Glass, 
Maron, o raz  sz e reg  innych  k o m e n d a n tó w  d r .\- 
żyn h a rc e rsk ic h  p ro w in c jo n a ln y ch  o trzy m a ło  
...O dznaki hono row e za z a s łu g ę 11. N a s tę p n ie  mi 
n is te r  o św ia ty  M iklasze-wsk. ro zd a ł p o szczeg ó l­
n y m  cz łonkom  d ru ży n  o d zn a cz en ia  i n a g ro d y  
za  zaw o d y  i k o n k u rsy .

P ro g ra m  pop isów  o bejm ow ał: b ieg , ż u t d y s ­
k iem , oszcz.opiem, g ran a to m , p iłk ę  n o żn ą , p ilk e  
ręc zn ą , sk o k  w zw yż, w d a l , ’sk o k  n a  ty c z c e  itp .

O ryg ina lno  sw oje  g ry  d em o n stro w a li h a rc e ­
rze! an g ie lscy . Z aw ody  z a k o ń c z y ły  p o p isy  d ru ­
ży n  p o ża rn y ch .

Morderca 20 osób
film  na usłuyach śledztwa policyjnego

Z H an n o w o ru  n ad c h o d zą  se n sa c y jn e  szczegó ­
ły  o m asow yeJi m o rd e rs tw a ch , d o k o n an y c h  

H aum anna. N a  cłnie rze k i Lci-
„ ..... t —■ -**el ką iloś ludzkich k ości, nale-

rabm cm  system u YSenidla. Po godz. 9 rano usly ż ą c y c h  do tóżnyc!: oeób, R ów nież n ie d a le k a

i U  *11 i  *•* *• »» J  5 ■-» Zy 1 L J J X J 1 XV i t  J A  ^ 1 1

zauważył wśród tłum u j a k k M , . nwnl e r s
0 w m undur koloru khaki z ku-„  T3 0 . ;i-y  znaJeziuno  w ie lk ą  dos

jEzał odgłosy karaiyiiui m aszy inow cgo ,  k tó ry  miał 
stać pod bótdeffi K rak., czy też tuż obok. Ude- 
^ryło go to. żc tłum  podczas s6:izelania tego ka- 
ra-biuni zachow yw ał się spokojnie. Uwijali się u 
zbrojeni bojowcy po ul. G arbarskiej, grożąc mie 
•sz^aucom, przyglądającym  się zajściom z okna.

S cliw anenbiirgm  w y rzu c iła  ta  rz e k a  n a  b rze g  
częśc liiiizkicb cia ł, n a leż ąc e  p raw dopodobn ie  
do o iia r  H a u m a n n a . C iąg le  zg ła sz a ją  sie ro d z i­
ce zag in ionych  m ło d y ch  ludzi i z n a jd u ją  w śró d  
rzeczy , ja k ie  m o rd e rą y  o deb rano , p rze d m io ty  
n a le ż a ć e  do ich dzieci. J e d n a  « rodzin  berliń-

Portaees przejazdu ro tn iin iza  B ochenka s ta ł n a 'g k ic h  zn a lazła  np . u b ran ie  m łodego  c ldopca , 
balkonie i wi lział ja k  śp. rotm . Bochenek trafio- k tó ry  w  u b ieg ły m  ro k u , ja k o  n.bitiw jent, p u śc ił 
ny  został kufą, a gdy spadł z konia, jakiś osob- się w  podróż i p rz y b y w sz y  do H aunm w eni, 
niu w łacnnianacb przystąp ił do leżącego t r u p a ,1 w p ad ł p raw d o p o d o b n ie  w  ręc e  H a.um anna z
l l L T G  r l l  m u  r * A . . t ^ A ł  1- . ^ . . I .  . .  1   1 ♦ • .  .  . .  .  1 , ,  5ukradł 
czem na 

O dczytuje

mu portfel, przewzukal mu kieszonio, p o - , k tó ry c h  się już  n ic  zd o ła ł 'w y d o stać . C hoć n a  
i trupa rzuciły się jeszcze inne indyw idua .• K ołnierzu są ś la d y  k rw i, H au m a n n  zap rzecza  
du je  następnie sw. j p o p e łn ien iu  te g o  m o rd e rs tw a , u   ------- -

liberalnie. N astęp n ie  p o m sz o o n  sp raw ę  t. zw. 
k o m 'o i tn tó w ,  k tó rz y  w raz  z e m ig ran ta m i w y ­
je ż d ż a ją  do m ie jsc a  p rze zn ac ze n ia . S tw ie rd zo ­
no. że sp raw a  ta iiit  bardzo celow o jest za- 
la tv iona. k o n w o je n ta n r  są  u rzę d m cy  m in iste - 
r ja łn i i je żd ż ą  1 k la są , podczas, g’d y  em ig ranci 
III  k lasą- W  d y sk u s ji d o m a g a n o  się w ięc . b y  
n a  k o n w o jen tó w  w y lu era u o  przedstaw icieli in- 
sty tu cy j sp ołeczn ych , o p ie k u jąc y ch  się em i­
g ra n ta m i, k tó rz y  lep ie j zna ju  p o trz e b y  em ig ran  
tów . W y su n ię to  rów nież życzen ie , by  P a ń s tw o ­
w a  R a d a  E m ig ra c y jn a  u zu p e łn io n a  zo s ta ła  
p rze d s taw ic ie lam i in s ty tu c y j sp o łeczn y ch , zw ią ­
zany cl. z opieką, n a d  em ig ran tam i.

Htrriol uważa traktat wersalski 
za nietykalny

Najpierw zastawy, a potem ew akuacja 
Ruhry

Paryż, 7 lip ca  (AW ). P o  k o n fe re n c ji n a  Q uai 
d ‘Orsay p rz y ją ł H e rrio t prze.dstaw ic.ielj p ra sy , 
o św ia d cz a ją c  im . iż s ta n o w cz o  m o m a zsunuini 
d o p u śc ić  do żądnycu  zmiar w  p ostan ow ien !ach  
traktatu w ersa lsk iego . P re n ije r  n ie  p ręd ze j 
zd e cy d u je  się nil o p różn ien ie  Z ag łęb ia  R u h ry , 
aż Frauit-ja o tiz y m a  zastaw y  zapew nione jej w 
p rcjekcei rzeczoznaw ców . P re m je r  sadz i, z 
F ra n c ja  będzie  m o g ia  p rzep row jafz ić  zgodn ie z 
A n g lją  za k u w ien ie  n s z y s tk ic h  n asu w a ją c y c h  
s ię  p ro g ra m ó w .

Zioiiiu ttaidi'V  
procas o sąP.SjsiMO na Ukrainie

6 5  o s k a r ż c a y c h
Charków, 7 lip ca  (AW ). S ąd  g u b e rn ja ln y  w  

CluuK ow ic roz.patiyw al sp raw ę 65 osób o sk a .-  
żonych  o rzekom e” organ izow anie sieci szp ie­
gow skiej n a  U kra in ie . 12 o sk a rż o n y ch  sk a za n o  
n a  k a rę  śm ierci, G na p ozbaw ien ie  w o lnośc i n a  
czas od  5 do 10 la t. P o z o s ta ły c h  d la  b ra k u  d o ­
w odów  uniew inn iono .

o m r .p l ukłon a okol cy Wsrsza&y
(Teiefonem od naszego korespordentat.

W arszaw a, 7 lipca  W c z o ra j oko ło  godz. 7 
w ieczo rem  przeszła  nad ca łą  okolicą W arsza­
w y  burza z piorunam i, gw a łtow n ym  w ichrem  i 
bardzo sil.iem i opadam i deszczow em i W  okołi- 
cy Z j ra ro o w a  b u rz a  przybrała charakter cy-  
tlonn. N ie p a n tię ta n y  w  m ieśc ie  w ic h e r pow y- 

ty w a i z k o rz e n ia m i zn a eż n ą  ilość d rzew . Ń a 
je d n e j ty lk o  u lic y  G łów nej i S o k u lsk ie j cyk lon  
w yrw ał 14 olbrzym ich topoli. W ich e r p o w y ­
w ra c a ł s łu p y  i p o z ry w a ł p o łą cz en ia  te le fo n icz ­
n e  i te le g ra f ic z n e  a w  w ielu  k am ien ica ch  pow y- 
g n ia ta ł  szy b y . O fiar w  lu d z iach  n a  szczęście n ie  
by ło .

vV papierach  dyw idendow ych zaczął się bieżą­
cy tydzień dnżeni ożywieniem w obrotach przy 
tendencji m ocnej, k tó ra  jufinak pod wpływ em  
W arszaw y i W iednia w ciągu zebrania osłabła . 
Bardzo dużo robiono zwłaszcza w Zieleniewskim 
po coraz wyższym  kursie , k tó ry  jednak  później 
ij-dczińo się obniżył.

IV dziale dewiz brak  zupełnie zainteresow ania! 
parę zaledwie transakey j przy  .tendencji u trzym a­
nej

Na pogic-łdzlu ruch stosunkow o duży. Jaw o rz­
no drobne IG‘75, Jaw orzno gr. 15— 14'75, G azy 
zach. 2 -3t), Nobel l ‘5l>, Lokom otyw y 0‘48, Głoria 
posz.ukiwauui, bez tow aru.

Papie ry dywidendowe w Warszawie
s  oaic 7 lipca 1924 r.

W notyoh

*

AK CJE:
B an k  H a n d lo w y  . . 
B an k  Z w . &p. Z ar .
C e g i e l s k i ......................
P a r o w o z y  . . . . .
S ta r a c h o w ic e  • ■ . 
Z ie le n ie w s k i . . . .
Ż y ra rd ó w  . . . . . .
H a b o rb u sch  .
Narta P o ls k a  . 
S p ir y tu s  . . . 
C h od orów  • • 
C m ieiow  . . .
N ob el . • . . •
U r s u s ......................
B ank  P r z e m . L w ów
■ J, * - s  4- r p * " S

. . . .

. . . . . .
. . . . .

. . . . . .

. . . . .

. . . . .

TransakC|«
6'75—5‘83
4 6 0 -4 -a J  
0 f»4 6 60 

0-35 - 0-32 
2 '6 i - 2 ,48

. 7 73 8 39 
60. 0 - 58 00

5 25 5 00
0-45 -  O 42
1-75-1 62 
4 3 J—425

1 5 2 -1 5 5
1-7J-1-20
0-36 -042

Zurych, 7 hpca. (PA T). O twarcie giełdy: H olan- 
dj.t 211'40, Nowy Joak  5G0:25, Londyn 24‘26, P a ­
ryż 28‘07, M edjolan 23 85, P raga 16’35, B udapeszt 
U‘fJi70, B ukareszt 2‘50, Btdgrad G-67B;, Sofja 4106, 
W iedeń 0 ‘0079.

Errauil Z]075U pnslsto(4lclo>l 
ISilCZfOB ZOOIOO. roiiotoiliósi tsioytii

(Telefonem od naszego koresponoer.tat.
W arszaw a, 7 lip ca  )V czoraj o b rad o w ał w  

W a rsza w ie  z jazd  ogólno-l-rajow -y zawodow-ycb 
zw iązk ó w  i ubo tn ik ó w  rolny eh. Z w iązk i ro po- 
z-ostaja p o d  p a tro n a te m  P . P. S., a  kieruje* n ie ­
m i pos. K w apiiisk i. N a  w cz o ra jsz y ch  o b ra d a c h  
z jaz d  u ch w alił p rzy ję c ie  do  w iad o m o ści s p ra ­
w ozdaniu  o rg an iz ac y jn eg o , uło-żonego p rzez  pos. 
K w apińsk iego . N a leży  p o d k reś lić , że p rze  ci wn 
ko  p rzy ję c iu  g ło so w a ło  ty lk o  6 m ów ców  a  po-, 
w odcm  ich opozycy jn e g o  s ta n o w isk a  b y ła  k ry­
tyk a  działalności pos. K w apińsk iego, k fó r , ,  
zdaniem  ich, b ył zbyt u god ow y. O p o zy c jo n iśc i 
k ry ty k ó w  ałi ]X>s. K w ap iń sk ieg o  za  to , iż m e d o­
puścił do dzik iego  stra jK u  rolnego a le drogą  
kom prom isu zdołał przeprow adzić now ą u godę  
m iędzy pracodaw cam i a robotnikam i rom ym i. j
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DZIAŁ EKONOMICZNY JOWEJ RFF0RWY“
D ia r ju sz  z dnia 7 lipca.

—  Druga rata  podatku majątkowego w wyso­
kości podwójnej pierwszej raty powinna być niszczony 
w dwóeb równych częściach, a to w terminach: 
cd dnia 10 września do 10 października i od 10 
listopada do 10 grudnia b. r.

—  Ceny masła w Warszawie otrzymane, a na 
rynko, jajczarskim tendencja nadal mocna.

—  Ceny wieprzowiny w Warszawie ksztaku a
się od &*J gr. do 1 zl. 25 gr. 2a l  kg żywej 
wagi, co wykazuje żywą zwyżkę.

- -  Transakcje na rynku V'ołowym w W ar­
szawie wykazują tendencję zniżki wą, wobec spo­
dziewanego większego transportn bydła rumuń­
skiego.

—  Fabrykę samolotów i silników bndnj6 To- 
warzjstwo fnncu=ko-polskie w Okęciu.

—  IV Targi Wschodnie we Lwowie zapowia­
dają w tym samym terminie od dnia 5-go du 15-go 
września b. r. pierwszą ogólno-poiską wystawę 
rolną, podzieloną na działy: nasion, maszyn i na­
rzędzi rolniczych, targ budowlany i targ surowców.

—  Rokowania o Hutę Królewską i Laury.
Koła przemysłowo na Śląsku utrzymają, że obecnie 
toczą się rokowania między zarządem hnt Królew­
skiej i Laury, a rządem polskim w sprawie po­
mocy rządowej dla tych hut. Za pomoc dla nich 
rząd podobno ma otrzymać 25 proc.

—  Międzynarodową konferencję pracy za­
mknięta w Genewie uchwałą, ustanawiającą zakaz 
pracy nocnej w piekarniach dla robotników i pra­
codawców. Nadto ucbwaiono konwencję w sprawie 
2J godzinnego odpoczynku w nutach szkiannych. 
Przyjęto szereg rezolucyj w sprawach, związanych 
z bezrobociem. Sprawę przyjęcia Rosji sowieckiej 
jirzedtożono bez rozpatrzenia Radzie administra­
cyjnej.

—  Przemysł budow'any w Ang'ji zagrożonym 
Jest wielkim strajkiem robotników. Rokowania nie 
wydały żadnego rezu ltatu . Komitet w yk onaw czy  po­
stanowił wobec tego p rzystąp ić  do strajku. Uniknię­
cie strajku je s t  bardzo wątpliwem. ODjąłby on 
oktło 700 tysięcy robotników.

cenik osiągnąć
Różnica między ceną mąki a ceną zboża jest 

n nas obecnie znacznie większa, niż była przed 
wojną i niż jest n naszych zachodnich sąsiadów, 
n. p. w Czechosłowacji. Przyczyną tego między in- 
nemi są także wysokie soszty Jprzemiaiu w mły­
nach handlowych, które wyzyskuj j obecnie zaiedwie 
małą część swojej sprawności. Jest rzeczą zrozu­
miałą, że jeili młyn, urządzony na mełcie 10 wa­
gonów dziennie, przerabia zaledwie 2 lub 3, to 
koszty ogólne spadają znacznie większym ciężarem 
na każdą jednostkę wyprodukowanego towaru, a na­
wet pod względem technicznym powstają wtedy 
trudności, które sprawiają, że niema mowy o tak 
ekonomieznem wyzyskaniu surowca, jak przy pro­
dukcji pełnej, lnu przynajmniej znacznie zwiększonej.

Zdawałoby się, że o ile młyny handlowe produ­
kują mało mąki, to muszą jej produkować więcej 
mtyny gospodarcze czyli że w rezultacie pudaż 
mąki na targn powinna być taka sama, przy takiej 
samej ilości surowca, który w danym roku jest 
w kraju do dyspozycji Nawet gdyby tak było — 
to młyny gospodarcze, mając o wiele gorsze urzą­
dzenia, a w szczególności nie mogąc wydobyć z su­
rowca takiego procentu mąki lepszej i zdatnej du 
ludzkiego nżytkn, jak młyny handlowe, produkują 
w rezultacie jeszcze o wiele drożej, co sprawia, że 
przi ciętny koszt przemiału w Polsce jest zbyt wielki 
a produkcja jest wogćle nieekonomiczna. Pozatem 
jest zjawiskiem znanem, że j< śli przeważna część 
produkcji zboża idzie do młynów gospodarczych a nie 
do młynów handlowych, to podaż maki i jej kon 
sumcja na głębokiej prowincji rojniczej jest w leksia  
a w wielkich ośrodkach kunsnmcyjnych, jak w wiel 
kich miastach, centra’h przemysłowych, górniczych
i t, p. mniejsza.

Jedną z głównych przyczyn, dla których obec­
n i  nasze młyny handlowe maja stosunkowo mały 
przemiał, jest brak kapitałów obrotawych B-ak 
ten daje się szczególnie odczuwać w młjnatb ma 
łopolskich, podczas gdy wielkie młyny warszawskie 
' poznańskie są pod tym względem nieco w lepszej 
sytnacji, chouby dlatego, że stan kapitalizacji w cbu 
tych dzielnicach był i jest zawsze nieco lepszy niż 
w Maiopolsoe. -

Jtśii tedy młynom handlowym dostarczy się wy­
datnego kredytu dla zakupu zboża, to tem samem 
zwiększy się podaż mąki w wielkich ośrodkach kon- 
sumcyjnych i wtedy- wobec nbsolntnej niemożliwo­
ści skartelizowania młynów będzie musiaio dojść 
między niemi Jo konkurencji, która SDrawi, że 
cbn zka kosztów przemiału na jednostce towaru, 
spowodowana większą produkcją, przypadnie w udziale 
konsumentom w postaci zniżki cen mąki.

Osiągnięcie takiego efektu będzie w obecnej sy­
tuacji tem łatwiejsze, że Komitet ekonomiczny liady 
ministrów, wbrew opozycji młynów warszawskich, 
oraz wsohodnio-małopolsbich a zgodnie z żądaniami 
konsumentów warszawskich oraz młynów wielko­
polskich, domaga się od ministerstwa kolei żela 
znych zniżenia taryfy na mąkę do poziomu taryiy 
na zboże. Już to samo wywoła większą ruchliwość 
mąki na większych przestrzeniach, a szczególnie

zwiększenie jej podaży w wielkich uśrcikach kon- 
sntr.cyinych, szczególnie w Warszawie. Zmiana ta 
nastąpi prawdopodobnie w najbliższym czasie.

Będzie* to zmiana z punktn widzenia ogólnego 
może pożądana, ale godząca w interesy młynów 
małopolskich. Wydatniejsze zasilenie tych młynów 
kredytami byłoby zatem także słuszną kompensatą 
za grożące im niebezp!eczeństwo 'zwiększonej kon­
kurencji, leżąc przytem, jak wynika z powyższych 
powudów, w interesie konsumentów.

Wogóle zwiększenia kapitałów obrotowych 
młynów handlowych, tom samem zwiększenie 
zakupów tboźa ze strony tych młynów a tem 
samem zmniejszenie kosztów przemiału —  to 
jeuyna urena racionama i skuteczna, która 
prowadzi wprawdzie niekoniecznie do abso­
lutnej zniżki cen mąki, które zależą w pierwszym  
rzędzie od cen zboża, ale w  każdym razie do 
zmniejszenia różnicy między cenami mąki a ce­
nami zboża

Jak długo nie zwiększy się podaży mąki w wiel­
kich centrach i nie doprowadzi się do zaostrzenia 
walki konkurencyjnej między poszczególnemi tery- 
torjalnemi grupami młynów, tak dłngo wszelkie 
działania administracyjne i wszelkie naciski, w y­
wierane na młyny w kierunku znizenia cen mąki, 
muszą pozostać bez istotnego skutku. Dowodzą 
tego jasno dotychczasowe doświadczenia, poczynione 
przez kcmisarjat walki z drożyzną oraz przez 
Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów. Wobec 
chwiejnej ceny surowca władze prawie nigdy nie 
są stanie ściśle skontrolować zniżki kosztów 
przemiału, wobec czego zniżki cen mąki, o ile są 
tylko wymuszone przez władze, bardzo często są 
właściwie f.kcyjnemi. Tak bywało nieraz w prze­
szłości Komitet Ekonomiczny zaś niedawno dozwolił 
eksportu mąki i otrąb pod warunkiem zniżenia 
cen i co się okazało? Oto młynarstwo z danych 
pozwoleń wywozowych nie skorzystała wcale — 
między innymi dlatego, że nie mogło się zobowiązać 
do zniżania C6n nawet na okres kilkotygoamowy. 
Nie mogło się zobowiązać, ponieważ niema woale 
zapasów zboża w swych magazynach a obawiało 
się ztvyżki cen zboża w danym okresie.

łóabawnrm zbiegiem okoliczności srało się jednak 
tak. że niezależnie od całej puwyźszej kwestji 
ceny mąki w danym okresie t. j. w drugiej po­
łowie maja i w czerwcu spadły o kilkanaście pru- 
cent, a przedewszystkiem wskutek ogromnego spadku 
popytu na makę spowodowanego przesileniem obie- 
gowem, kredytowem i przemyslowem. Bobu

Zniszczenia wojenne a podatek 
majątkowy

Rada ministrów na posiedzeniu w dniu 23 czerwca 
b. r. przyjęła projekt rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej o uproszczeniu szacowania zniszczeń 
wojennych przy wymiarze podatku majątkowego.

W  m / ś l  tego rozporządzenia szacunek majątków  
przy o k r e ś la n a  wysokości podatku majątkowego  
zniżany  będzie: 1

o 5%  z powodu zniszczenia budynków mieszkal­
nych i gospodarczych najwyżej do połowy ich war­
tości przedwojennej; 1 ^

o 10%  z powoda zniszczenia tych budynków 
ponad połowę ich wartości;

o 5°/0 z powodu zniszczenia lub straty inwen­
tarza żywego i martwego do potowy jego wartości 
przedwojennej;

o 10%  z powoda zniszczenia inwentarza ponad 
połowę,

o 10%  z powodu zniszczenia urządzeń zakładu 
przemysłu rolnego lob leśnego, przeznaczonego do 
przerobu płodów własnego gospodarstwa, o ile 
zniszczenie n:e pozwala na uruchomianie zakładu 
bez gruntownej odnowy, sięgającej conajmniej jedną 
trzecią wartości urządzenia;

o 5%  2 powoda trzyletniego lub dłuższego ugo­
rowania conajmniej jednaj trzeciej obszaru rolnego;

o 10%  z powodu założenia na grnntach ziemnych 
rowów strzeleckich, jeżeli wedle uznania komisji 
szacunkowej urządzenia te stanowią poważne utru­
dnienie, usunięcie zas ich jest połączone ze znacznym 
nakładt-m;

o 15%  z powodu zirszczenia meljoracyj rolnych; 
o 10%  z powodu innych zniszczeń wojennych, 

znizka ta jednak będzie stosowana wyłącznie w po­
wiatach uwzględnionych w ustawie o poborze nad- 
zwvcząjnej daniny państwowej oiaz w niewymip- 
nionych tam powiatach województwa nowogródzkiego 
i okręgu adm‘nistracyjnego wileńskiego.

Jeżeli na gruntach danej jednostki gospodarczej 
okopowa walka pozycyjna trwała dłużej niż 3 mie­
siące, procenty zn'żek podwyższa się dwukrotnie, 
łączna jednak suma procentów zniżek nie może 
przekraczać 50%  wartości jednostki gospodarczej. 
Szacunek gospodarstw rybnych może być obniżony 
z powoda zniszczenia wojennego o -10%  z doli­
czeniem 5%  £a każdy rok niemożności eksploato­
wania go ipodarstwa rybnego wskutek zniszczeń, 
przycztm ogólny procent zniżek również nie może 
przekraczać 50%  szacunku gospodarstwa rybnego.

Obniżenie szacunku majątku przyznawane Lędzie 
przez właściwe komisje szacunkowa na prośby 
płatników, które wniesione być winny w ciągu 
czterech tygodni od ogłuszenia rozporządzenia tr e -  
zydenta Rzeczypospolitej w Dzienniku Ustaw, co 
nastąpi w tych dniach,
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zarobków i przedłużenia czasu pracy, rozpocząć się 
mają w najbliższym czasie, może już w poniedzia­
łek. Komisja warszawska na pierwszo fachowe py­
tania odpowiedzi jeszcze ze strony przedsiębiorstw 
nie otrzymała. Komisja ta zaoawi w Katowicach 
jeszcze dni kilka.

Rokowania te, o ile się bezwłocznie rozpoczną, 
udaremnią ogłoszony ogólny lokaut na Górnym 
Śląsku Przeciwieństwa są bardzo wielkie. Naj­
trudniejszym będzie problem 10-godzinnego dnia 
pracy. Przemysłowcy argumentują, że w Polsce na 
100 godzin pracy przypada 155 godzin pracy w 
Niemczech, pozatem węgiel angielski dzisiaj jest 
tańszym w Gdańska i Łodzi od węgla górnoślą­
skiego.

(b) PODATKI A PASZPURTY ZAGRANICZNE.
Ministerstwo spraw wewnętrznycn w porozumieniu 
z m nisterstwem skarbu ustanowiło obowiązek przed­
stawiania zaświadczeń władz skarbowych o płace­
niu podatku przez wszystkich ubiegających się
0 paszporty zagianiczne —  z wyjątkmm tych osób, 
co do których zachodzi prawdopodobieństwo, iż wy­
je tażają z Polski na stałe,

(b) P I S K I E  LASY PAŃSTWOWE. W  Nrze 
56 „Dziennika Ustaw" ogłoszono rozporządzenie 
prezydenta Rzeczypospolitej, które stwarza z lasów 
państwowych przedsiębiorstwo, pod nazwą: „Polskie 
lasy państwowe" i nadaje mu statut.

Przedsiębiorstwo to podlega ministrowi rolnictwa
1 dóbr państwowych, Przejmuje ono administrację 
wszystkich lasów państwowych wraz z zakładami 
przemysłowemi, transportowemi i t. p., oraz admi­
nistrację lasów prywatnych, wziętych pod zarząd 
państwowy.

Organami przedsiębio-stwa są: Dyrekcja gene­
ralna lasów państwowych, Dyrekcje okręgowe i nad 
leśnictwa dyrektora generalnego, którym będzie 
p. Jastrzębski, które powołuje minister rolnictwa. 
Pracownicy przedsiębiorstwa powoływani są do peł­
nienia swych fnnkeyj na podstawie umów o cha­
rakterze prywatno-prawnynj.

•  ISOrtepiany, pianinu opiócz no- 
S  11 wych zawsze większy wybór 
§  okazyjnych, po cenach i  warunkach
•  bardzo dogodnych w najstarszym  
2  składzie foitepianów ZYGMUNT 
g  RABA. NASI., Kraków, 1 św .
•  Anny 3. Na każdy okazyjny ir.stru- 
5  ment gwarancja dziesięcioletnia.
5  9-12

Talerzyki oryginalne 

oraz lep spiralny
tępią muchy. W ysyła hurtownie

Wi&ior Wam iw #p
Kraków, ul. Szewska 21 

TelaJ. Nr 352P. 967

sp rzed an ia  sypia'nie, jzafy, 
t l  łóżka, kredensy pokojowe i ku- 
cnenne, komody, otomany, szafki 
nocne, spiżarnie, stoły, stotisi, stoł­
ki —  po cenach niskich. Sklep ka­
tolicki Józef Szczurek, ul. Stolarska, 
w kramach 0 0 .  Dominikanów „pod 
bocianem". 95 L

V l»^uni!urki sz k o ln e  dla pame- 
j  f i l  nek, gotowe i na zamówienia, 
9  płaszcze, suknie, szlafroki — poleca 
O A. Hejduk, Kraków, ni. Florjań- 

ska 3, 971

F o r t e p i a n yKrawaty W w ielk im  wyborze, 
koszule, k a lesony  długie, krótkie, 
pończochy, skarpetki, b ie lizn a  
dam ska, kostjnm y, spodenki, p ła­
szcze, prześcierad ła , ręczn ik i do 

kąp ieli najtan iej poleca:

„A U  BO N  M A ttC H E 8'
E r k o  w , c l .  ś  Tom asza 20

przecznica Florjauskiej. 961

Y / i r t h a
n a d e s z ł y .

H f e S e r a  S m o l a r s k a
K ra k ó w , u l. S z e w s k a  9 .

K ip y  do piwa z pompami oraz 
2  K nabijacze, klamki do drzwi 
m i okien, mosiężne, po cenach fa- 
9  brycznyra w każdej ilości do sprze- 
S  dania. A. Malina, fakryka wyrobów 
•  metalowych i odlewarnia m etali, 
9  Bodgó.-ze, ul. Długosza 8. Tel. 1369.

Tajemnica 
niemieckich maszyn „rolniczych4:

W ostatnich numerach „Kurier Poranny" poru­
szył sprawę pewnych tajemnic techniki niemieckiej, 
tajemnic, które mogą być odkryte świam w bardzo krwa­
wych zapasach wojennych, do jakich, pomimo po- 
zo-nej u egłości przed zwycięskimi aljantami, Niemcy 
przygotowują się bez przerwy.

„Kurjer Poranny" przypomina ta-emniczą lirtję
elektryfikacyjną na granicach Polski i Niemiec,
oraz ciekawy system przysposobienia bojowego 
lotnictwa Niemiec budowanego w Holandji i Szwecji 
przez Fnckera, a detionow nego w Rosji sowieckiej, 
zawsze gotowego do użycia.

Obecnie mamy do zanotowania jeszcze jeden 
szczegół umiejętnego mylenia i czujności wszelakich 
misyj rozbrojeniowych koalicyjnych, mających za 
cel zmnszenio Niemiec do przestrzegania paragra­
fów traktatu pokojowego i klauzul rozbrojeniowych.

Oto, silnie rozwinięty przemysł wojenny Niemiec, 
a specjalnie automob Iowy, nie mogąc uledz za­
tamowaniu produkcji, zwrócił się do zastosowania 
pewnego podstępu. Jednak podstęp ten przy pierw- 
szum już zaprodnkowaniu nowego „wynalazku" 
technicznego zdradził sam przez się swoje intencje.

Mamy na myśli najnowszy typ traktorów  rcl- 
niczych, jakie się ukazały w Niemczech ma­
sowo. Po raz pierwszy na tegorocznych targach 
wrocławskich firma metalurgiczna Boyle zademon­
strowała te trakto ry  gą8iehl£0We, mające zasto­
sowanie w rolnictwie. Wygląd jednak tych „rol­
ni :zycb traktorów" dla wprs-wnego oka wojskowego 
i inżyniera konstruktora uj&'Vftiai wręcz prze­
ciwne przeznaczenie.

Traatory gąsienicowe są to machiny rodzaju 
małych tanków, zbudowane zupełnie podobnie 
i poruszane za pomocą sta.owych pasów na wzór 
tanków bojowych. JTanki, a raczej „traktory" te 
są niesłychanie lekuie i zwrotne, mogąe pokonywać 
wszelkie nierówności terenowe, przy tem mają wy­
próbowaną wytrzymałość.

Na Bpecjalnie przygotowanym teren:e o naj­
różnorodniejszej powierzchni produkowały się te 
maszyny, dając możność poznać wszelakie ukryte 
zaiety tych aparatów. Uderzającą była wprost 
siła pociągową tych traktorów, w'okących za 
sobą dług:e rzędy bron i piugów. I mimowoli
zamiast bron stawały przed oczyma armaty i cięż­
kie działa.

Charakterystycznym atoli szczegółem struKtury 
owych „gąsienic rolniczych" było umiejscowienie 
siedzenia dla kierującego i jego pomocnika, bo nie 
z boku, ani też z tyłu, jak zwykle znajdują się na 
normalnych traktorach, lecz wewnątrz machiny. 
Przy takiem rozłożeniu szczegółów „techniki rol- 
niazej" słusznie zdawać się może, że gdyby cały 
ów traktor osłonić ze wszystkich stron staiowemi 
płytami i odpowiednio rozmieścić gniazda karabinów 
maszynowych, na które również dziwnym zbiegiem 
przypadku czy taż logiki konstrukcyjnej jest miej­
sce, mielibyśmy bardzo szybko i łatwo przerobiony 
czołg bojowy, a traktor gąsienicowy zginąłby bez 
śladu Tank taki, jako małego typu łatwozwrotny, 
jest tem niebezpieczniejszy, że nadaje się do użytku 
vy każdym terenie.

Jak widzimy Niemcy, na pozór lojalne i „zu­
pełnie rozbrojone", jak to sumiennie zapowiadają 
w swych notach —  mogą każdej chwili w ysta­
wić dziesiątki eskad.* czołgow na wyDadek 
przygotowywanego odwetu wojennego.

\  L I s t j  $ k ra fa i
(Koresp „N. Reform y"), j, >

Tarnów , 3 lipca.
(Z Rady przybocznej, —  Po dwudzies o latach).

Pod przewodnictwom inż. Rypuszyńskiego odbyto 
się w osłfttnich dniach pos.edzeme Rady przybocz­
nej tymczasowego zarządu miejskiego. —  
Z początku ziłatwiono szereg spraw pomniejszych. 
I tak nacze'nym lekarzem miejskim zamianowano 
Dra Pilzora, załatwiono statut poboru opłat kance­
laryjnych i opłaty szkolne w szkołach powszechnych 
tak od uczniów zamiejscowych jak i miejscowych 
oraz postanowiono zaciągnąć potyczirę w kwocie
50.000 zł. w ministerstwie opieki społecznej, celem 
dawania pożyczek dla bezrobotnych na odnowienie 
warsztatów, kupno narzędzi i t. d.

Resztę posiedzenia w ypełnła sprawa bndżeta 
administracyjneg', drogowego i szkolnego na r. 1924. 
Referował radca Gutowski. R ferenc w dłuższym 
wywodzie przedstawił obraz ogólny gospodarki miej­
skiej, podnosząc to co się już wykonało, a przede­
wszystkiem 25 miljardowy wydatek na brukowanie 
ulic, oraz wydatek na podwyższenie emerytur, które 
można było nazwać głodowemu Miasto czekają wiel­
kie wydatki jak na dom dla starców, podrzutków, 
nieuleczalnych, budowę łaźni indowej etc., co przy 
oszczędności aa się wykonać. Miasto czekają jeszcze 
wydatki na spłacenie długów, ktire miał spłacić 
ustępujący zarząd, a któro wynoszą poważną Kwotę, 
bo pól miljona złotych.

Po przeDrowadzenin ogólnej dyskusji, referent 
przeszedr poszczególne poz.cje budżetu administra­
cyjnego w ro/chodach 405.657 zł. i w dochodach 
353 700 zł. z tem, że 51 tysięczny niedobó” uchwa­
lono pokryć z kwoty przeznaczonej na nadzwyczajne 
wydatki, poczem, po dłuższej dyskusji, w której 
poświęcono wiele słów ogrodowi miejskiemu, 
ucnwalono budżet administracyjny, a potem drogowy 
i szkolny.

Po dwudziesto latach zjechali sio wczoraj ci, 
którzy w r. 1904 w I gimnazjum złożyli egzamin 
maturyczny. Zjazd wypadł niezwykle wspaniale, 
zwłaszcza że wzięło w nim udział blisko pięćdzie­
sięciu uczniów. Uroczystość rozpoczęła się solennem 
nabożeństwem w kościele ks. Filipinów, odprawio 
nem przez ks. radcę Wątorka przy asystencji 
ks. Odziomka i ks. lYielgusa. Piękue kazanie wy­
głosił ks. celebrans. Członkowie Tow. muzycznego 
odśpiewali bardzo pięknie szereg pieśni kościelnych 
pod wytrawnem kierownictwem prot. Gorzeiowskie- 
go, a p. Kwiczała, adwokat z Poznania odśpiewał 
solo kilka pieśni z prawdziwie artystycznem za­
cięciem. Po wspólnej fo ografji oSbył się wspólny 
obiad w restauracji Paiucha, podczas którego wy­
głoszona Bzeieg toastów. Toastowali ks. Wątorek, 
p. Zagórowski, dyrektor dopartamen*u w M. V9. R. 
i O. P., Dr Kwiczała, Taooan, dyr. Jaglarz, prot. 
Array, ks Nagórzański, p. Marciukowski, wizytator 
z Krakowa, prof. Piękoś, ks. Zachara, major Kępski 
i wielu łnnycb Nastrój niezwykle serdeczny pano­
wał wśród zebranych. Pod koniec wśród uczestni­
ków uroczystości zebrana 238 zł. na pomoc kole­
żeńską I. gimn., na lotnictwo 100 zl. a na radjo 
s t a c j ę  1 1 3  z ł.

Oświęcim, 1 lipca. 
(Zakończenie roku szkolnego w Zakładzie Salezjań­

skim).
Pracowity rok szkolny, zakończony został w tn 

tejszyw Zakładzie Salezjańskim uroczystem nabo­
żeństwem, poczem dokonano poświęcen!a sztandaru 
szkolnego, sprawionego sumptem samych wychowan­
ków, a także sympatyków tego pożytecznego za­
kładu. Poświęcenia sztandaru dokonał wobec bardzo 
licznie zebranej pudiczności ks. Dyrektor Hlond, 
następnie przemówił do wychuwanków w pięknych 
i porywających słowach ks Ślosarozyk z Krakowa. 
Tego samego dnia dokonano otwarcia wystawy 
szkoły rzemieślniczej, przedstawiając przedmioty 
z działa sto'arskiego, ślusarskiego i kiawieckiego. 
W szczególności podobały się dwa urządzenia sy 
pialni: jedno z drzewa jaworowego, zaś drugie 
z drzewa jasno-dębowego Także nwagę wzbudziło 
urządzenie jadalni, cała dębowa, ze stołem rozsu­
wanym na 5 płyt o nogach automatycznie wyska­
kujących. Pięknie prezentowały się wyroby ś'nsar- 
skie, wszystkie do praatycznego zastosowania, a mia­
nowicie łóżka żelazne, piece krawieckie, na 4, 6, 
8 i 12 żelazek do prasowania, najróżnorodniejsze 
okucia budowlane, interesujące kuchenki oszczed 
nościowe, kuźnie połowę, piłeczki do wyrzynania 
ręczne i nożne, wiertarki mniejsze i większe, na 
popęd pasowy, wreszcie ciekawe odlewy z żelaza 
i metalu W dziale krawieckim zauważyliśmy roz­
maite ubrania, dalej płaszcze, zarzntki, garnitury 
letnie i zimowe, mundurki uczniowskie, kurtki spor­
towe, ubrańka dziecięce i wiele innych przedmio­
tów. W ystawa obudziła ogólne zainteresowanie i jest 
bardzo licznie przez tutejsze społeczeństwo, jakoteż 
sympatyków Górnego Śląska odwiedzaną. Nadmienia 
się, że szkoły rzemieślnicze Salezjańskie, zatrudnia­
jące kilkuset wychowanków, pracują na eksport. 
Podkreślić należy, że opłata szkolna wynosi mini­
malną kwotę, zaś wielu bezdomnych wychowanków 
uwolniono zupełnie od opłaty —  z tego też powodu 
zasząd zakładu znalazł się w tym roku w krytycz 
nem położeniu, nie mogąc związać końca z koń­
cem. Ponieważ zakład wychowuje pracowitych 1 no 
rządnych oby w sieli, przeto spełnia wobec społeczeń­
stwa sumiennie i rzetelnie swe obowiązki. Niestety, 
z wyjątkiem sympatyków z Gó-nego Śląska, którzy 
zakład od najdawniejszych czasów popierali I wspo­
magali, społeczeństwo Małopolskie nie ma zrozumie­
nia dla pracy Salezjańskiej, a gdy dodamy, że także 
pomoc rządowa jest minimalną, w takim razie mc 
dziwnego, źe zakład pozostawiony niemal samemn 
Sobie nie może tak, jakby pragnął, intensywnie 
pracować. W  interesie niatylko samego zakładu, 
ale także i szerokich mas społeczeństw, które od­
noszą z pracy Salezjańskiej widoczną korzyść —  
leży, aby usiłowania i praca tego zakładu były 
sumienniej oceniane, a nadewszystko intensywniej 
popierane!

I
Według tych spostrzeżeń najwięktzą śmiertelność 
d/.ieei wykazują rodziny robotników, pracujących 
w warsctatacti okrętowych, (239 pro mille). Drugie 
miejsce zajmują metalowcy z cyfrą 218 i górnicy 
z cyfrą 213. Są to trzy najgorzej pod tym względem 
uwarunkowane zawody, bo już inne wykazują da­
leko mniejszą śorertelnośa dzieci, która spada po- 
niżej liczby 100 pro mille

I tak w rodzinach urzędniczych umiera tjlko 
58 dzieci na 1000, w iodz'nach bankierów 82, 
a w rodzinach wolnych zawodów średniego i za­
możnego mieszczaństwa —  69 na 1GC0. Śmiertel­
ność więc dzieci w rodzinach robotniczych jest 
trzy razy więksra od śmiertelności innych warstw 
ludności. Przyczyną tego jest okoliczność, że dzieci 
robotników nie doznają tej troskliwości opiekuńczej, 
co dzieci rodziców, uprawiających inne zawody. To 
zaniedbanie stoi zwykie w związku z penrjaniem 
względów hygieny, a częste matki idące same do 
roboty, mnszą godzinami pozostawiać swe dzieci 
bez żadnej opieki. Dużo dobrego robią w tym 
względzie zakłady dobroczynne, opiekujące się 
dziećmi pracującymi matek podczas ich nieoDecności 
w domu.

Lecznicze działanie muzyki
Lecsaicze oziałanie muzyki jest oddau a  „^3. 

choćby tylko przypomnieć znaną biblijną opo 
o grze na harfie Daw‘óa, który nią wypędził „czar­
nego dneha" Saula. W nowszych czasach korzystano 
też często z tej leczniczej mocy muzyki, zwłaszcza 
w leczenia chorób umysłowych. Są jednak ludy 
pierwotne, które wyzyskiwały wspomniane właści­
wości mnzyki w Jaieko większych rozmiarach, niż 
to u nas bywa.

W  angielskim  czasopiśmie lekarskiem „Worlds 
Health" znajdujemy artykuł „O wartości terapeu­
tycznej mnzyki", w którym autor wskazuje na pewne 
zwyczaje n Indjan-Chippewa. Śpiewają oni n. p. „pieśń 
leczniczą", która (przywodzi na myśl nowoczesne 
teorje o autosuggestji. Zawiera ora takie słowa: 
„Będziesz zdrów, gdy powstaniesz i pójdziesz. Ja 
jestem tym, który ci to mówi. Moja moc jest wielka". 
Zoacborzy u Indjan stosowali muzykę w najroz­
maitszy sposób —  w leczenia chorób zwłaszcza wy­
zyskują moc rytmu I tak znachorzy n szczepu 
Sioux znają pieśń, którą śpiewają przy złamrnin 
nogi, aloo „p:eśń przeciw bólowi głowy", „pieśń 
przeciw chorobom dzieci" i t. p.

Co do n o w s z y c h  prób z a sto so w a n ia  m u zy k i  w  me­
d y c y n ie ,  c y t u je  a n t i r  w sp o m n ia n e go  w y ż e j  a r t y ­

kułu, źe  w  n o w o jo rsk im  sz p i ta la  d la  dz iec i  - u r z ą ­
dzono sześcio dn iow ą próbę z  dobrą m u z y k ą .  C hore  
dz iec i  m o gły  p arę  go d zin  dz ien n ie  s łu c h a ć  w e so łe j  
m u zyk i,  ( rów nież  w  z a k ła d z ie  d la  n ie m o w ią t  m o g ły  
młode m a tk i  i n iem o w lę ta  n ż y w a ć  sobie  w ie le  na 
s łu c h a n iu  p ro d u k cy j  m u z y c z n y c h .  O k a za ło  sic,  że  
m u z y k a  w y w i e r a  n a d z w y c z a j n i e  k u rzy E tn y  w p ł y w  
n a  usposobienie ch o ry ch  w  sz p K a ln  i p rz e b y w u ją -  
ejrek w z a k ła d z ie  d la  n iem ow lą t ,  oraz  ż e  p ro cesy  
le czn icze  sz y b c ie j  s ię  d o k o n y w a ły  pod w p ły w e m  
m u zy k i .  Od tego c zasu  s to s u ją  w  ty c h  za k ład ac h  
m u zy k ę  re gu larn ie .
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I tapl&aoti Zara wiców, a śmiertelność dzieci
Angielskie czasopismo medyczne „Mcdical Wa- 

gpzinc" zorganizowało wyczerpującą ankietę celem 
ustalenia kwestji; czy między zawociem rodziców, 
a śmiertelnością azieci zachodzi jaki związek.

Wysychanie Afryki
Uchodzi za rzecz stwierdzoną, że północno-afry- 

kańska pustynia coraz więcej się rozszerza ku pół­
nocy i kn południowi i żyzno terytoija powoli, ale 
z całą pewnością wyniszczy, jeśli ręka ludzka na 
czas się w to nie wda. Objawia się to zapełnie 
wyraźnie przez wysychanie rzek, źróJeł, a przede­
wszystkiem przez nieurodzaje w niektórych okrę­
gach.

Pogorszenie się warunków klimatycznych ma 
swoje źródło w tem, że ustawicznie wielkie ilości 
wody odpływają z głębi kontynentu rzekami ku 
morzu. Tak n. p. w południowej Afryce odwadniają 
rzeki Sambesi i Kunene, a w okolicach jezioia Czad 
rzeka Benue wielkie przestrzenie, które w dawniej­
szych czasach nie w tych, co dziś, rozmiarach swą 
wode na rzecz morza traciły. W  ten Bposób wysy­
chają systematycenie doliny, położone w głębi lądu 
afrykańskiego, co sprowadza coraz większy ubytek 
wilgoci w powietrzu i zmniejszanie się ilości opa­
dów. Sfery techniczne oświadczają, żg celem ogra­
niczenia tego wysychania należałoby zapobiec ucie­
kaniu wód z głębi lądu kn wybrzeżom morskim 
i rzeki do dawnych koryt sprowadzić, co jest rzeczą 
technicznie zupełnie możliwą, a użyźniłoby z po­
wrotem setki tysięcy kilometrów kwadratowych tych 
przestrzeni.

Rozma-tości
ZU PEŁNIE  iAK DZISIAJ II NAS. Fryderyk Wielk 

Inbił czasem dać swej Akadamji Umiejętności jakieś 
trudne żądanie do rozwiązania. Pewnego razn np. 
zwrócił się do tego uczonego ciała z zapytaniem, 
dlaczego właściwie szklanka, napełniona szampanem, 
gdy sie w nią uderzy, wydaje dźwięk wlecej czy­
sty, niż szklanka, napełniona burgundem, Na to 
odpowiedział królowi imierrem kolegów profesor 
Snlzer: „Członkowie Akademji nie mogą skutkiem 
marnego uposażenia przeprowadzić doświadczeń, ko­
niecznych do odpowiedzi na zadane im pytanie".

OCJAD NA 3 8 .0 0 0  OSDB. Pewien entuzjastyczny 
wielbiciel radjotelefonji, żyjący w Kalifornii jako 
bogaty obszarnik, pozwolił sobie niedawno na pomys! 
zaproszenia „wszystkich, którzy chcą słuchać" na 
objad do siebie. W  ciągu trzech najbliższych dni 
otrzymał on 27.000 listów od nieznanych mu osób 
z podziękowaniem za zaproszenie i obietnicę skorzy­
stania z niego. Wcbec tego sprowadził na dzień przy­
jęcia 50 kucharzy i setki ludzi celem usługiwania 
przy siole. Zaknpił 10.000 kg mięsa, 5U.OOO chlebów, 
500 kg masła, odnowiednie ilości ziemniaków i owo­
ców, 01 az 30.000 papierowych serwetek. To wszys­
tko jednak nie wystarczyło. W krytycznym dniu 

•bowiem przybyło o godz. 2 po poł. do aworn wspo­
mnianego obywatela 60.000 gości, z których jednak 
„tylko" 38.000 przyjęto przy niezliczonych stołach, 
zastawionych pod gołnm niobem, podczas, gdy
22.000 nadliczbowych musiało z powodu brakn 
miejsca i jadła powrócić do swych domowych pie­
leszy
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